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Wydanie poranne 


Przedpłata. 
MR „Głos Narodu“ wynosi: 
w Krakowie: miecięcznia 
kor. $—. Za odnoszenie 
āo miesrkznia dopłaca się 

40 hał. miesięcznie. 
Adres Redakcji i Admini- 
eiracji: ul. Św. Jana 1. 8. 


Telefon Nr. 190. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jaa Strycharski w b 
Oà miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — N 


GŁOS NARODU 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA RÓGDSZA, 
REDAKTOR NACZELNY: Dr ANTONI BEAUPRĘ. 


Wydanie poranne. 


Przedyłata. 
na „Głos Narodu* wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
krr. 2.40. W państwie nie- 
niechiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12—, 
Nnmer pojedynczy swykły 
12 hal. 


Numer niedzielny ilustro- 
wany 16 h. 


iurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy nl. św. Jana l. 3 (parter. 
adesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 


gekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein 8 Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu ©. Adam rue de Varenne 38. 


Nr. 167. 


Kraków, Środa dnia 23 Lipca 1902. 


Rok X. 


i 
Kardynał 


Weczyołay kaka. Ir Ladies 


Kardynał Ledóchowski umarł dziś rano w 
Rzymie, a śmierć ta jest dotkliwą stratą dla ca- 
łego Kościoła katolickiego a zwłaszcza dla Ko- 
ścioła polskiego. 

Zanim ocenimy dokładniej działalność zmar- 

ego purpurata, podajemy główne daty z jego 
Życia. 
8 Kardynał Ledóchowski urodził się 29 paź- 
uziernika 1822 r. w Klimontowie, dawnem wo- 
jewództwie sandomierskiem. W mlodym bardzo 
wieku poczuł nieprzeparte powołanie do stanu 
duchownego i już w 18 roku życia wstąpił do 
seminarjum w Rzymie, prowadzonego przez OO. 
Jezuitów. Wyświęcony na kapłana w 1845 r., 
odrazu zwrócił na siebie uwagę przełożonych 
niepospolitemi zdolnościami i gorącym zapałem. 
Pius IX. zamianował go prałatem domowym i 
pronotarjuszem i powołał do służby dyplomaty- 
cznej. Był zatem ks. Ledóchowski kolejno audy- 
torem przy nuncjaturze w Lizbonie, następnie 
delegatem apostolskim dla Ameryki południowej 
w Bogota a nareszcie nuncjuszem w Brukseli. 

W grudniu 1865 r. kapituła gzieźnteńsko-po- 
znańska wybrała go arcybiskupem. Podczas So- 
boru watykańskiego należał nowy arcybiskup do 
najgorętszych obrońców dogmatu o nieomylności 
Papieża. 

Głośna w historji współczesnej jest podróż 
ks. Ledóchowskiego do Wersalu w 1870 r., gdzie 
usiłował przekonać Wilhelmą I o konieczności 
utrzymania niepodległości państwa kościelnego. 
Misja ta nie miała powodzenia. W trzy lata po- 
tem Bismarek rozpoczął zaciekłą walkę z Ko- 
ściołem katolickim, a osławione ustawy majowe, 
usiłujące poddać duchowieństwo katolickie wszech- 
władzy protestanckiego rządu, wywołały w ca- 
łych Niemczech stanowczy opór katolików. Na 
czele Niemców: stanął arcybiskup koloński, na 
czele Polaków arcybiskup gnieźnieński. Obu spo- 
tkał los jednaki. Trybunał dla spraw kościel- 
nych, którego wyroki były urągowiskiem wszel- 
kiej sprawiedliwości, skazał obu na więzienie. 
Zandarmi pruscy po.wali przemocą ks. Ledó- 
chowskiego i przewieźli go do więzienia w Ostro- 
wie, skąd wyszedł dopiero po 2 latach. Walka 
skończyła się zupełną przegraną i kapitulacją 
Bismarcka, który jednak mszcząc się na ks. Le- 
dóchowskim , nie dopuścił do jego powrotu na 
stolicę gnieźnieńską. 

Papież Pius IX nadał mu godność kardynała, 
gdy ks. L. byl jeszcze w więzieniu a następnie 
powołał go do Rzymu i powierzył urząd sekre- 
rza Brewów. W roku 1892 został kardynał Le- 
dóchowski jenerał prefektem kongregacji de pro- 
paganda i na tem ważnem stanowisku oddał ko- 
ściołowi nieobliczalne zasługi. 

x 


x * 

Zwłoki kardynała-prymasa powinny spocząć 
w katedrze gnieźnieńskiej — gdyby to jednak 
było niemożliwem z powodu oporu rządu pruskie- 
g0, może jeden z krakowskich kościołów, byłby 
najwłaściwszem miejscem spoczynku dla śmierte|- 
nych szczątków znakomitego księcia kościoła. 


| po wizycie włoskiej 


w Petersburgu. 


Pomimo wysileń, jakie ezyni prasa niemiecka 
w Wiedniu i w Berlinie, aby petersburską wi- 
zytę króla Wiktora |manr?a III przedstawić 
© świetle pokojowem i korz tnem dla trójprzy- 
mierzą. okazuje się coraz w;raźniej, że odwie- 


| dziny włoskiego monarchy w nadnewskiej stoli- 


cy miały znaczenie o wiele donioślejsze i że są 
one zapowiedzią ważnych zmian w ugrupowaniu 
państw europejskich. 

Nieobojętną i nie przypadkową rzeczą jest 
bowiem, że król włoski, przejeżdżając przez Au- 
strję i Niemcy dwukrotnie, z żadnym ze swoich 


sprzymierzeńców się niespoikał, a w toaście, ja - 


ki wypowiedział przy uczcie w Peterhofie, o naj- 
bliższych przyjaciołach wcale nie wspomniał, pod- 
nosząc natomiast z naciskiem ścisły związek 
Włochi Rosji jako nowąrękojmiępo- 
koju i pomyślności. Co o podobnych zape- 
wnieniach „pokojowych* sądzić należy, wie bar- 
dzo dobrze Europa. Od lat 20 z okładem czy- 
niono dla utrzymania tego pokoju nadludzkie 
prawie wysilenia, a jeżeli pokój istnieje, to za- 
wdzięczamy to nie przymierzom, ale miljonom 
bagnetów i ogólnej obawie przed wojną, która 
musiałaby być powszechną i skończyłaby się stra- 
szną katastrofą. Zapewnienia pokojowe przy kie- 
liszku szampana mają zatem wartość bardzo wąt- 
płiwą, zwłaszcza jeżeli im towarzyszą okoliczno- 
ści tak niezwykłe, jak owym toastom w Peter- 
hofie. Jeżeli bowiem porównamy to, eo sobie po- 
wiedzieli król włoski i car obecnie, z mowami 
jakie niegdyś wygłaszał prezydent republiki fran- 
cuskiej i cesarz rosyjski przy ucztach tego sa- 
mego rodzaju, to dojdziemy do przekonania, że 
te wynurzenia uczuć przyjacielskich były wielce 
do siebie padabne. A tek, jak tgiute ugruntowa- 
ly przymierze francusko-rusyjskie tak, te dzi- 
siejsze, zdają się zapowiadać ścisłe porozumienie 
pomiędzy Petersburgiem a Rzymem, pomiędzy 
Włochami a Rosją. Prawdopodobieństwo takiego 
sojuszu stwierdza znacząca mowa francuskiego 
ministra spraw zewnętrznych Delcassćgo i przy- 
jazne stosunki pomiędzy Francją a Włochami. 
Możnaby zarzucić wprawdzie tej kombinacji 
świeże odnowienie potrójnego przymierza, które 
podpisał także i król włoski, ale pamiętać nale- 
ży, że o treści tego aktu nie wiemy nie więcej, 
jak tylko to, co doniosły dzienniki, inspirowane 
z Berlina i Wiednia. 

, Tymczasem, z austrjackiego zwłaszcza stano- 
wiska, musi zastanawiać, że w chwili, kiedy król 
włoski jedzie do Petersburga, aby się tam rzu- 
cić w objęcia cara, z drugiej strony cesarz Wil- 
helm „podróżnik i orator* usiłuje zbliżyć się do 
Francji i zrobić wizytę p. Loubetowi w Pa- 
ryżu. 

Z calego trójprzymierza może pozostaje tylko 
monarchja austro-węgierska znpełnie odosobnio- 
na, z irredentą włoską w południowym Ty- 
rołu i w Trjeście, na północy zagrożona pod- 
ziemną robotą wszechniemieckiej agitacji. 

(zy wizyta króla rumuńskiego w Wiedniu 
zdoła zrównoważyć i zatrzeć do pewnego stopnia 
wrażenie petersburskich toastów ? Jest to rzeczą 
bardzo wątpliwą. Stoimy wobec przyszłości 
chmurnej i zagadkowej, oparci na aljansie ze sprzy- 
mierzeńcem wielce niepewnym, który, obyczajem 
Bismarcka, zwykł miewać dwa żelaza w ogniu, 
a w chwili krytycznej dbać tylko o własną ko- 
rzyść. Z ta właściwością pruskiej polityki po- 
winna się liczyć dyplomacja austrjacka. 


Walka o morze Adrjatyckie. 


Interwencja hr. Gołuchowskiego w sprawie autonomiji 
Trentina. — Wiktor Emanuel HI. —  Prinetti. — 
Walka o morze Adrjatyckie. — Szukanie sojuszni- 
ków. — Francja, — Rosja. 

Nasz korespondent wiedeński (/WMm.) pisze : 

Zaraz po odroczeniu sesji sejmu tyrolskiego 
i po zepchnięciu w ten sposób pod stół auto- 
nomji Trentina zaznaczyliśmy, że stało się to za 
sprawą hr. Grołuchowskiego. Minister spraw za- 
granicznych przekonał monarchę, że stworzenie 
niemal oddzielnej prowincji włoskiej na granicy 
Włoch jest teraz eksperymentem politycznie nie- 


bezpiecznym. Pod naciskiem hr. Gołuchowskiego 
musiał dr Koerber pożegnać się ze swym ulubio- 
nym projektem. 

Niedzielny numer praskich „Narodnich Li- 
stów* potwierdza trafność powyższej informacji. 
I one przypisują interwencji hr. Grołuchowskiego 
upadek projektowanej autonomji Trentina. 

Hrabiego Gołuchowskiego ma na myśli ko- 
respondent wiedeński dziennika „Miinchen. Neue- 
ste Nachrichten*, pisząc, iż decydujące osobisto- 
ści na dworze wiedeńskim patrzyły z niechęciąi 
podejrzliwością na projekt wyodrębnienia Trentina. 

Wszystko to, jak również unikanie przez Wi- 
ktora manuela III osobistego zetknięcia się 
z Franciszkiem Józefem I; jak komeraże dyplo- 
matyczne — jest dowodem, że między monarchją 
austro-węgierską a Włochami wzrasta przeciwień- 
stwo zasadniczych interesów politycznych i han- 
dlowych. Pozostanie Włoch w odnowionem trój- 
przymierzu niczego nie dowodzi. Jak pewien dy- 
plomata włoski, zapewne sam Prinetti, oświad- 
czył przedstawicielowi kanclerskiej berlińskiej 
„Post* w Petersburgu, Włochy pozostały w trój- 
przymierzu, by: po pierwsze, nie tracić korzyści - 
handlowych, po drugie, nie drażnić osobiście obu 
dotychczasowych sojuszników. Zwyczajny kupie- 
cki, trzeźwy, praktyczny obrachunek, wzór poli- 
tyki, robionej głową, lecz nie sercem. 

Podpisanie trójprzymierza zatem ani na chwilę 
nie zatamowało coraz to wyraźniejszej, ostrzej- 
szej rywalizacji między Włochami i Austrją. 
Stroną atakującą są Włochy. Po czterdziestu la- 
tach wewnętrznej konsolidacji, po zrastaniu się 
królestw i księstw w jednolity organizm pań- 
stwowy, Włochy chcą rozszerzyć zakres swych 
wpływów, interesów, zysków. Kieruje nawę pań- 
stwową na te drogi nowe król młody, energi- 
czny, bardzo rozumny. 

Mówi na zewnątrz nie wiele, milczy, lecz 
działa. Za doradcę w sprawach zagranicznych 
wybrał sobie Prinettiego. Tym wyborem dowiódł, 
iż się zna na ludziach i na charakterach ludz- 
kich. Prinetti nie jest dyplomatą zawodowym. 
Może za mało zna stronę techniczną, rzemieślni- 
czą dyplomacji. Lecz za to nie siedzi na nim 
pleśń szablonu. Do . ministerjum spraw zagrani- 
cznych wniósł cenne przymioty dobrego przemy- 
słowca, wytrawnego kupca. W zawodzie poprze- 
dnim przywykł szybko, energicznie przeprowa- 
dzać plan, który po ułożeniu kalkulacji uznał za 
dobry; przywykł szukać, dróg nowych i najtań- 
szych, najszybciej prowadzących do celu środ- 
ków działania; przywykł obliczać, ile dane 
przedsięwzięcie będzie kosztowało i jaką przy- 
niesie korzyść realną. Taki minister był potrze- 
bny takiemu królowi: obydwaj trzeżwi, obydwaj 
nie znający sentymentów, obydwaj konse- 
kwentni. 

Raz przyszedłszy do przekonania, że Wło- 
chy muszą rozszerzyć zakres wpływów i intere- 
sów zewnętrznych, gabinet włoski rozejrzał się, 
w której stronie możnaby najłatwiej i najtaniej 
uzyskać stosunkowo największe korzyści. Przeko- 
nano się, że najsłabszym z sąsiadów jest Tur- 
cja. Polityka włoska już od wieków szła w kie- 
runku wschodnim. Wenecja obsadza Dalmację, 
część Albanji, wyspy archipelagu, Byzancjum. 
Obeenie możnaby łatwo zabrać Trypolis 
wschodni brzeg Adrjatyku, o ile on należy do Tur- 
cji, utrwalić potęgę pawilonu włoskiego na wo- 
dach Lewentyjskich. 

Lecz w tem dążeniu Włochy natrafiają na prze- 
szkodę bardzo poważną, na Austro-Węgry. Plany 
Włoch kryją niesłychane niebezpieczeństwa dla mo- 
narchbji Habsburskiej. Ta ostatnia, gdyby nawet pa- 
trzyła przez palce na zajęcie Trypolisu przez 
Włochy, nie mogą im pozwolić żadną miarą na 
usadowienie się po stronie albańskiej morza 
Adrjatyckiego. Sztandar włoski na Prevezie ró- 
wnałby się odcięcin Austro-Węgier od morza 
Śródziemnego, zmienienia Adrjatyku , w jezioro 
włoskie, zamknięciu handlowi austrjackiemu je- 
dynej drogi morskiej. Na wzniesienie Gibralta- 


_2 z dnia 23 lipca. 
ru włoskiego nad Adrjatykiem Austro-Węgry 


nie mogą pozwolić pod groźbą zupełnej abdyka- | 


cji politycznej. 

Tymczasem dla Włoch zamknięcie Austro- Wę- 
grom dostępu do mórz i oceanów jest interesem 
zyskownym wagi pierwszorzędnej. 

Prinetti obliczył przecież, że do przeprowa- 
dzenia tego interesu Włochy w pojedynkę są za 
słabe. Wspomnienie dwóch klęsk pod Custozzą i 
klęski pod Lissą nakazuje dyplomacie włoskiemu 
szukać pomocy jeżeli nie militarnej, to moralnej. 

Pierwszym naturalnym sprzymierzeńcem Włoch 
jest Francja. Rzeczpospolita trafnie rozumuje, że 
osłabiając Austro-Węgry, osłabia Niemcy. — Im 
Austro-Węgry będą miały więcej kłopotów na 
granicy południowej, tem mniej zdołają nieść po- 


mocy Niemcom na północy. Jest to rachunek tak | 


prosty, że nie potrzeba nawet dodawać do niego 
komentarza. Zresztą dyplomacja francuska nie 
zapomniała Austrji zawodu, sprawionego w 1870 r. 


Podróż Wiktora Emanuela III do Petersbur- | 


ga była wyprawą na zdobycie drugiego sojuszni- 
ka. 
dróży arcyksięcia Franciszka Ferdynandu w Pe- 
tersburgu stanął pomiędzy Rosją i Austro-Wę- 
grami pakt, ale tylko odnośnie do Niemiec. Ro- 
sja gwarantowała, że nie pozwoli Niemcom na- 
paść na terytorjum austro-węgierskie. Odnośnie 


do Włoch ma Rosja wolne ręce. W razie gdyby : 


przyszło do podziału Turcji europejskiej, dla Ro- 


sji jest bezwarunkowo rzeczą wygodniejszą, by | 


Albanią zawładnęły Włochy niż Austrja. Wło- 
chy są słabsze, z Rosją nie sąsiadują, mogą być 
wygodnym sojusznikiem do wyparcia Anglji z 
morza Śródziemnego. I zdaje się, że król Wiktor 


Emanuel III jest zadowol ikó p | 
l Kiki a 1 | muszą być powtarzane te same kazania. 


dróży do Petersburga. 

Pomoc Francji i Rosji nigdy nie będzie zbroj- 
ną. Oba państwa oddadzą przecież na usługi 
Włoch cały wpływ dyplomatyczny, w Konstan- 
tynopolu i gdzieindziej. Dla Włoch będzie to ko- 
rzyść niemała, gdyż swe zabory myślą i tak ra- 
czej w drodze układów przeprowadzić, niż w dro- 
dze rozlewu krwi. 

Włosi niemal stale byli lepszymi dyplomata- 
mi, niż żołnierzami. 


Memorat ks. biskupa" Zwietowtea 


Do rąk prasy polskiej doszły obecnie bardzo 


Wprawdzie w roku bieżącym, podczas po- | 


„GŁOS NARODU“ 


działalność szlachetną wywiezionego w głąb Ro- 
sji ks. biskupa wileńskiego Zwierowiczą. 


bardziej zajmującym jest zwłaszcza memorjał, 


który w obronie praw religji i narodu podał 
rządowi jeszcze w r. 1901, a który był niejako 
wstępem do znanego rozporządzenia, za które 
spotkał się z oczekiwaną zresztą sprawą. Memo- 
rjał ten w ważniejszych wyjątkach brzmi: 


„W 7-mym dziesiątku lat jenerał-gubernator 


hr. Murawjew, wydał czasowe rozporządzenie, do | 
dziś dnia przestrzegane, na którego zasadzie 


wzbronione jest księżom sprawowanie obrzędów 
po za swojemi kościołami i wyjazdy z własnej 
parafji bez zezwolenia policji, 
czorną wizytę w sąsiedztwie; wzbronione są ró- 


| wnież pomoe wzajemna kapłanów we wszystkie 


dni świąteczne z wyjątkiem raz do roku, kiedy | 


za specjalnem pozwoleniem jenerał-gubernatora 
dozwolony jest współudział 3—4 księży — da- 
lej procesje nazewnątrz kościoła, chociażby świą- 
tynia była bardzo małą; z małymi wyjątkami 
wykonywanie obrządków przy pogrzebach jest 
niemożliwe, przepisane bowiem śpiewy są wzbro- 
nione zewnątrz świątyni i cmentarza i t. p. 
„Parafie 7-mio i 8 mio tysięczne, obsługiwa- 


ne przez jednego duchownego, nie są rzadkością | 


| w dyecezji wileńskiej, a jeżeli podczas święta 


zdarzy się wypadek wyjazdu do chorego w stro- 


nę odleglejszą (w parafjach: Dzisna i Głębokie | 


zdarza się po 30 i 40 wiorst), wtedy ogół po- 
zbawiony jest nabożeństwa. 
Księża z wyjątkiem akademików (t. j. wy- 


,chowańców akademji petersburskiej) mogą jedy- 


nie odczytywać kazania według starych autorów 
Filipeckiego i Białobrzeskiego, a więc corocznie 


Nie lepszy wpływ wywiera i szkoła miejsco- 
wa, gdzie często katolików zmuszają do słucha- 
nia wykładu religjj u duchownych prawosła- 


wnych, o nauce zaś religji w języku 
ojczystym i mowy być nie może. 


Co się nieraz dzieje w szkole, tego dowodem | 


charakterystycznym jest fakt, który niedawno 
miał miejsce w powiecie Wileńskim, gdzie pe- 


i wien duchowny prawosławny wyśmiewał publi- | 


cznie godło krzyża katolickiego, nazywając naszą 
Hostję żydowską macą i urządzając żywe obra- 
zy, przedstawiał dziatwie papieża, wypędzające- 
go starą gospodynię a biorącego nową, młodą 
i t. p. Kiedy o tem biskup zawiadomił p. mini- 


stra spraw wewiętrznych, pozostało toe bez ska- 


| bronie świętych katolickich 
Naj- | 


nawet na wie- | ) k 
lenia, ksiądz uważany jest za nieprawomyślnego. 


| kę go się całuje.“ 


Nr. 167 


przepisów Kościoła, 
za fanatyka i ulega 


wówczas poczytywany jest 
karze. 

Duchowieństwe niepomiernie obciążone jest 
pracą, wskutek czego wypadki umierania dzieci 
bez chrztu, a dorosłych bez opatrzenią św. Sga- 


| kramentami nie Są rzadkie: a czy to może do- 


brze działać na lud? 

Na wyjazd z parafji ksiądz obowiązany jest 
otrzymać pozwolenie piśmienne od „isprawnika*ć 
(naczelnika powiatu), ĉo z powodu odległości 
czasami (up. od Głębokiego do Dzisny lub Para- 
fianówki do Wilejki) ciągnie się tygodniami, — 
Gdy zaś konieczność zmusi wyjechać bez pózwo- 


Z powodu tych paszportów zdarzają się przykre 
fakty; np. niedawno naczelnik powiatu Lidzkie- 
go zagroził aresztem księdzu, powołanemu przez 
biskupa w interesie służbowym, za to, że ośmie- 
lił się prosić o paszport osobiście (a nie podał 
prośby na piśmie. Przyp. Red.) łub np. 22 sier. 
pnia tegoż roku w Wilnie tegoż roku podczas 
zwykłej przechadzki zamiejskiej zostali areszto- 
wani nie niewinni wychowańcy seminarjum wraz 


| z dyakonem za to, że nie mogli „urjadnikowi* 


przedstawić paszportu; śród zbiegowiska „urja- 
dnik* odprowadził kleryków do asessora (stano- 


| woj pristaw) ze słowami: „Mój asessor jest Ko- 


zak, krewny Murawjewa, on was nauczy, jak 
przed „urjadnikiem* czapkę się zdejmuje i w rę- 
Jest to charakterystycznem, 
że gdy biskup z powodu tego oburzającego faktu 
napisał do p. gubernatora wiłeńskiego, księcia 
Gruzińskiego, to nie zaszezycono go nawet odpo- 
wiedzią.* 

Nie trzeba zapominać, że podobne stosunki 
panują i w Królestwie. Mimo wszelkie bowiem 
zaprzeczenia, mimo wszelkie przyjazne nam po- 
zornie przyganiania metodzie pruskiej, rząd ro- 


: s AA | syjski na każdym kroku stara się zgnębić Ko- 
wnych, do używania podręczników prawosla- | Ściół ie Polsce, słusznie w nim npa- 


trując największego sprzymierzeńca w walce ze 
sobą. 


Strażnica na Kresach. 


Otrzymaliśmy sprawozdanie z ubiegłego roku 
szkołnego w gimnazjum w Cieszynie. 

Niema chyba drugiego zakładu średniego nau- 
kowego, na łtóryby się z taką troską zwracały 


«iekawe dokumenty, charakteryzujące dobitnie | tku, gdy zaś ksiądz katolicki tylko staje w o- | oczy całego naszego społeczeństwa nietylke po- 
0 


Sylweryusz Kondratowicz. 


TANIEC LICHWY 


POWIEŚĆ 
na tle stosunków współczesnych. 


2 (Ciag dalszy). 


Sieradz nie okazał ani zdziwienia, ani też 
nie żądał bliższych informacji co do znaczenia 
wymienionej cyfry, lecz odrazu odpowiedział: 

— Zeszłego roku zapłacił 82.000 rubli i 
1000 rubli faktornego. 

Tobie? 

Joskowi. 

Weisblichowi ? 

-— Ziferblatowi. 

To dziś wart 90.000 rubli.. — powie- 
„dział do siebie półgłosem, poczem dodał: — no 
więc „fertig“, rób! — zakończył pen Liebkind 
konferencję. 

— Ja będę robił. 

W tej chwili do stolika podszedł młody, u- 
brany w długi chałat żydek i skłonił się dość 
nisko przed Liebkindem. 

— Jak się masz, Rubin, co jest? — zaga- 
dnął go Liebkind. 

Rubin zamiast odpowiedzi. wyjął pugilares i 
wreczył mu paczkę weksli, już wypełnionych. 

Liebkind przejrzał szybko tekst weksli, pil- 
nie obserwował podpisy wystawców, poczem 
zsumował pocichu cyfry i głośno wymienił su- 


mę: 

— _4.850W0UBIE 

-- Tak — potwierdził Rubin. 

Liebkind wziął leżące na stole pióro. uma- 
<zał w kałamarzu i na drugiej stronie weksli 
położył swoje „żyro*, poczem ołówkiem wymie- 
nił na każdym wekslu instytucję finansową. w 
której weksel miał być zdyskontowany. Dopet- 
niwszy tej czynności, wręczał weksle Rubinowi 
mówiąc : 

— Bank handlowy... dyskuutowy... przemy- 
słowców... wzajemny kredyt... 

Rubin przyjmował od swego pryncjzpała każ- 
dy weksel z lekkim ukłonem. (Gdy wszystkie 
już miał w ręku, Liebkind dodał: 


- Położyć stempel z cesją i jutro zainka- 
SOWAĆ. 

Rubin skłonił się w milczeniu i wyszedł. 

Liebkind pochylił się na poręcz fotelu i za- 
myślił się, a własciwie obliczał w pamięci zysk 
z uczynionej przed chwiłą operacji. Przedstawiał 
się on wcale pokaźnie: od 4850 rubli za weksle 
z 4-miesięcznym terminem banki strącą w sto- 
sumku rocznym % pre. 145 rb; 50 kop., on zaś 
wystaweom strąci w stosunku 18 pre. 291 rb., 
to jest dwa razy tyle. : p 

Czyżby więc zysk za czynność trwającą pięć 
minut wynosił 14% rb. 50 kop.? 

"Takich operacyj dokonywał co tydzień po 
kilka i zgarniał de kieszeni pieniądze bez ża- 
dnego ryzyka; wystawcy bowiem byli „pewni“, 


| przynajmniej do czasu, tylko że dła nich oso- 


biście, kredyt w miejscowych bankach był bardzo 
ograniczony, lub zupełnie niedostępny. 

Najwięcej wówezas weksli było tak zwanych 
„budowlanych“, gdyż w tym roku ruch budo- 
wlany w Warszawie doszedł do niebywałych roz- 
miarów. Domy wyrastały jak grzyby po deszczu 
we wszystkich dzielnicach miasta. na pustko- 
wiach niezabrukowanych i nieoświetlonych, na 
których nawet ulice nie były wytknięte. 

Gorączka budowlana grasowała nietylko wśród 
spekulantów, lub przedsiębiorców zawodowych, 
lecz ogarnęła nawet cichych, ospałych, drobnych 
kapitalistów-rentierów, zadawalniających się do- 
tąd skromnym dochodem ze swoich funduszów. 

Echa orgji spekułaeyjnej zamąciły ich spo- 
kój, a nawet wieści o wielkich zyskach na ku- 
pnie i sprzedaży, a zwłaszcza na budowie do- 
mów budziły niezdrowy apetyt i oskomę, które 
potęgowały się tem więcej, im wyżej śrubowa- 
no komorne, które doszło do niebywałej przedtem 
wysokości. 

Za dwa pokoje z kuchnią żądano i płacono 
po 350 rb., za 3 — pięćset do sześciuset. 

Była to zwyżka sztucznie wywołana przez 
całą zgraję spekulantów i lichwiarzy budowla- 
nych, za którymi poszli i rdzenni obywatzle, 


dawni właściciele domów,  usprawiedliwiające 
swoje ździerstwo racją ekonomiczną — „podaży 
i popytu“. 


Dzięki tej dogodnej racji, niektóre domy 


przynosiły czystego dochodu od 15 do 24 pre. | 


rocznie. 


Wprawdzie odzywały się głosy trzeźwiejsze, 
że te lichwiarskie zyski są objawem nienormal- 


| nym, chorobliwym, który nie dziś to jutro minąć 


must — nie słuchano wszakże tego i spekulo- 
wano w dalszym ciągu; jeśli zaś ktokolwiek 
z pomiędzy właścicieli domów i uznawał słusz- 
ność tych ostrzeżeń, to jednak nie widział przy- 
czyny, dlaczego miałby się wyrzekać zysków, 
które same idą do ręki. | 

„Brać, póki się da!“ było dewizą tych trzeż- 
wych obywateli. 

Do ich rzędu należał i Liebkind, — który 
wprawdzie prowadził dotąd przedsiębiorstwa ham- 
dlowe, lecz czynił to głównie dlatego, żeby nie 
osłabiać rozbadzonego ducha spekulacji, której 
rychły koniec przewidywał. 

Zresztą wynalazł on sobie inne, daleko zy- 
skowniejsze pole operacyjne. w p 

Budować i sprzedawać dowy już mu Się mie- 
bardzo opłacało: płace poszły wiesłychanie w gó- 
rę, za cegłę płacono zamiast 11 lub 12 rb. ze 
tysiąe — po 22 do 24; robotnik zdrożał. a pray- 
tem władze budowlane zaczęły wprowadzać 0- 
strzejszą kontrolę, z czem było dużo kłopotu, 
kosztów i strat nieprzewidziarych. 

Taki naprzykład dobry materjał budowlany, 
jak gruz i piasek, można było tylko ukradkiem 
użytkować; słowem nie było wielkiego intere- 
SU... 

To też pan Dawid Liebkind nie podejmował 
już sam nowych przedsiębiorstw budowlanych, 
lecz stał się gorliwym inspiratorem i pomocni- 
kiem do spraw tych dla innych. | s 

A że miał na swe rozporządzenie całą zgraję 
faktorów i „dyplomatów“ z pośród swych kre- 
wnych, przeto nietradno mu było za ich posre- 
dnictwem wynajdywać ochotników, cheiwych na 
duże zyski, a żądnych zrobienia fortuny na przed- 
siębiorstwach budowlanych. i 

Wszelako z pomiędzy tych amatorów, pan 
Dawid wybierał tylko ludzi zasobnych w gotów- 
kę, lub też posiadających jakąś nieruchomość, 
z niezbyt zabrukaną hypoteką. f 

Wprawdzie ludzi takich było w Warszawie 
wielu, lecz nie wszyscy z nich szli na lep p9- 
nętnych obietnic, jakie roztaczali przed nimi fa- 
ktorzy Liebkinda. Jednych krępował brak rzu- 
tności i energji, dragich wrodzone lenistwo, in- 
nych obawa strat możliwych. ; 

(Ciąg dalszy nastąpi. 
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„LOS NARODU“ 


śród nas w Galicji, ale i w Poznańskiem i w Kró- | zapewne gmin żywieckich, oraz bialskich — | 


lestwie, a zwłaszcza w Królestwie. Nie zapomi- 
najmy, z jaką gorliwością Warszawa z roku na 
rok dba o Cieszyn i Białę. 

Z przysłanego sprawozdania dajemy przede- 
wszystkiem statystykę uczniów. 

1. Liczba uczniów: 

Z początkiem roku 1901/2 przyjęto 257 
W ciągu roku opuściło zakład . 14 
Liczba uczniów na końcu r. szkolnego 1902 244 
2. Według miejsca urodzenia było: 
Ze Śląska austrjackiego : 


` uczniów o złym postępie nauk. Trzydziestu 


Z powiatu bielskiego (Bielsk) 39 

4 cieszyńskiego 90 

A frysztackiego :" a EE 
Ze Śląska pruskiego $ ALS S 2 
ZAGA ciii =" > 0 e e m 2 4.08 
Z Królestwa Polskiego . . . . . . . 1 
Z Infiant dear Ae a S € 1 

3. Według języka ojczystego: 
Polaków . . . ać 244 


4 Według wyznania religijn. było: 


Katolików (rit. lat.) . . . . . 194 | 
Ewangelików (wyznania augsb.) . 49 
Wyznania mojżeszowego . . 1 


5. Według miejsca pobytu rodzi- 
ców było: 


Ze Sląska austrjackiego 194 
Z Galicji, z powiatu bialskiego 11 
s p żywieckiego 25 
4 z powiatów innych . 13 
Z Królestwa Polskiego 2 


6. Według stanu rodziców było: 
Synów urzędników, lekarzy i nauczy- 


cieli =. . RE. 35 
Synów kupców i przemysłowców 56 
x rolników . aa: 43 106 
„ robotników 44 
M prywatyzujących i SN 3 
T. Klasyfikacja uczniów zkoń- 
cem roku 1901/2: 
Stopień celujący otrzymało 37 
c, pierwszy , : 159 
Do egzaminu poprawczego przezna- 
CZono Wi. T a a 0.6 0. aG 
Stopień drugi otrzymało 21 
7 trzeci >, ; 10 
Razem. 244 


Jak widzimy, wszyscy co do jednego ucznio- | 


wie gimnazjum według języka ojczystego są Po- 
lakami, wedle wyznania katolicy przeważnie, bo 
194 na 244. Szkoła cieszyńska jest więc nawskroś 
naszą. Wedle zamieszkania kk tylko nie Slą- 
zaków, reszta, t. j. 230 ze Śląska i najbliższych 


z tego widzimy, że kwestja bytu szkoły, to 
kwestja wyraźna odporu przeciwgermanizacyj- 
nego. 

Kto przedewszystkiem uczęszeza do gimna- 


zjum ? Synów urzędników, lekarzy i nauczycieli 


niewielu bo 35, najmniejsza z rubryk, podezas 
kiedy 206 mamy synów kupców, drobnych prze- 
mysłowców, gospodarzy rolnych i robotników, 
więc warstwy, o którą nam w walce z Niem- 
czyzną najbardziej chodzi, na której się opiera 
już nasz społeczny obrachunek na Śląsku au- 
strjackim, pruskim i w Wielkopolsce! 

Patrząc na cyfry, nie podobna się powstrzy- 
mać od zadziwienia nad jaskrawo małą liczbą 


trzech chłopców tylko z postępem niedostatecz- 
nym! Jest to bezwarunkowy wynik solidarnej 
nauczycieli, rodziców i uczących się świadomo- 


ści, że gimnazjum w Cieszynie musi być wyjąt- | 


kowe, i musi być wzorowe, skoro jest szkołą ca- 
łej Polski. Gorąco należy podnieść tę właśnie 
świadomość. 


Reasumując teraz tych kilka spostrzeżeń, | 
| dojść trzeba do przekonania, że nietylko istnie- | 
nie ale i wyniki gimnazjum cieszyńskiego, upo- | 
| ważniają nas do chluby pewnego rodzaju — z 
| tem więc energiczniejszem poczuciem prawa i 


słuszności dobijać się możemy, powinniśmy, by 
rząd, którego obowiązkiem jest przyjąć szkołę 


na swój wyłączny rachunek — ustąpił nareszcie | 
przed względami polityczno-partyjnemi. Nie prze- | 


stajmy dopominać się o swą słuszność, o jaknaj- 
szybsze upaństwowienie gimnazjum w Cieszynie. 


Sztuka podróżowania. 


Nigdy nie spotykałem tylu znajomych co te- | 


raz. Miny rozweselone. pakunki w ręku, Baede- 


'ceker pod pachą. Podróżnicy, turyści. Po pierw- | 


szych przywitaniach rozpoczyna się ożywiona 


rozmowa. A wszyscy wypytują się mnie, jak to | 


najlepiej się urządzić, gdzie stanąć, co zwiedzać, 
zupełnie jak gdybym był Baedeckerem. 

Jestem zawstydzony tą opinją znawcy w ty- 
lu rzeczach i tłomaczę się, że ją także nie s0- 
bie zawdzięczam, ale pewnemu człowiekowi, któ- 
rego wskazówki głęboko wryły mi się w pamięć. 
Człowiek ten posiadał rzadki talent — umiał 


podróżąwać -z-wielkim dla. siebia umysłowym po- | 


Żytkiem. 


z dnia 23 lipca. 3 


— Kochany panie Adamie! — pouczał mię 
kilkakrotnie — nasi rodacy lubią podróżować, 
ale nie umieją wyciągnąć z tych wycieczek po- 
żytku należytego Dlaczego? Gdyż podróżują bez 
wszełkiego przygotowania. Zazwyczaj ogranicza- 
ją się do zasięgnięcia języka, gdzie można do- 
| brze zjeść. Tu dobre piwo, tam dobre kotlety, 
| gdzieindziej ostrygi wyśmienite. Oto ich mar- 
| szruta. Co najwyżej jeszcze interesuje ich hotel. 

Cóż za następstwa takiego postępowania lekko- 
myślnego ? Strata pieniędzy, marnowanie grosza, 
pustka w głowie. Polak zwiedza miasta obce 
| niesystematycznie, bez należytych objaśnień, co 

najwyżej posługuje się dorywczo Baedeckerem. 
| Wpada zatem w ręce przewodników, jest na ła- 
sce przechodniów, których zanudza pytaniami, 
| zdradza się, że jest przyjezdnym, przez co nie- 
kiedy staje się ofiarą zręcznego filuta, wreszcie 
wraca do domu z chaosem wrażeń ocznych, po- 
wierzchownych, nieuporządkowanych, nie rozsze- 
rzających umysłu, nie podatnych do utworzenia 
skarbnicy wspomnień, z których możnaby czer- 
pać w przyszłości. 

Słuchałem tych wynurzeń. Przypomniała mi 
się „Cudzoziemszczyzna* Fredry i liczne as- 
tyry na manję modną wyjeżdżania zagranicę. 
Stanęły mi przed oczyma rzesze tych pawi w 
| ludzkiej postaci, nadymających się z tej racji, 
że byli „zagranicą“. A cóż stamtąd przywieźli ? 
Umieją opowiadać o błahostkach, o fatałaszkach, 
spostrzeżenia błędne opacznie uogólniając, zmie- 
niają je w dogmaty, któremi chlustają w twarz 
| każdemu, kto się ośmieli wyrazić inny pogląd. 
— Eh! mój panie! — woła taki pyszałek— 
| ja byłem zagranicą, ja to sam widziałem. 

— Jeszcze dzisiaj — prawił mój stary przy- 
jaciel — nie wygasła u nas kategorja podróżni- 
ków, będąca przedmiotem wyzysku zagranicy. — 
Kto pamięta czasy między r. 1835 — 1850, ten 
wie, że z naszej głupoty podróżniczej żyły całe 
miasta niemieckie. Szeroko i długo mógłby opo- 
wiedzieć o tem Wrocław, który się roił od na- 
szych rodaków ; tak samo Królewiec; tak samo 
Drezno; wreszcie Paryż, rzadziej Wiedeń. „Wo- 
jaż“ był tem magicznem słowem, na którego 
(dźwięk mdlały panie, a panowie przypominali 

sobie rozkosznie szwarcowane cygara pruskie. 

— Tak, to prawda — zauważyłem — jesz- 
cze dzisiaj często natrafić można na ludzi, któ- 
rzy podróż zagranicę uważają za okazję do wy- 
noszenia się nad innych, za sposobność do bez- 
celowego próżniactwa. Mało kto zdaje sobie spra- 
wę, że jest to lekcja, cenna, żywa, pożyteczniej- 
sza, niż przeczytanie setki książek. 


Rudyard Kipling. 


KIM. 


I. Dom cudów. 


Siedział, wbrew zakazowi władz miejskich, 
okrakiem na armacie Zam-Zammah, stojącej na 
podmurowaniu z cegły, naprzeciw starego Ajaib- 
Gher, „Domu Cudów“, jak krajowcy nazywają 
lahorskie muzeum. Kto dzierży Zam-Zammah, te- 
go „ogniem ziejącego smoka*, ten dzierży Pen- 
dżab; gdyż wielki kawał zielonego brązu jest 
zawsze pierwszym łupem zdobywcy. 

Można ten krok Kima usprawiedliwić — przed 
chwilą strącił wspinającego się na armatę syna 
Lali Dinanath — wszakże Anglicy są władcami 
Pendżabu, a Kim był Anglikiem. Jakkolwiek o- 
palony był jak krajowiee, jakkolwiek mówił zna- 
komicie djalektem miejscowym, a swym ojczy- 
stym językiem tylko w niepewnie używanym 
rytmie, jakkolwiek był na równej stopie z ma- 
tymi ulicznik:żmi z placu targowego, Kim jednak 
był biały — chociaż strasznie nędznie biały. 

Metyska, która się nim opiekowała (paliła 
opium i twierdziła, że posiada sklep ze staremi 
mebłami przy placu, na którym stają doróżki), 
opowiadała misjonarzom, że była siostrą matki 
Kim'a; matka zaś jego była piastunką w rodzi- 
nie pewnego pułkownika i poślubiła Kimball'a 
O'Hara, młodego sierżanta z irlandzkiego pułku 
Maverick'ów. Ten otrzymał później posadę przy 
linji kolejowej Sind, Pendżab i Delhi, a jego 
pułk powrócił do kraju bez niego. Żona umarła 
mu potem na cholerę w Ferozepore, a O'Hara 
zaczął się upijać, włócząc się tu i tam z trzy- 
letnim, bystrookim chłopakiem. Stowarzyszenia 
1 księża, niespokojni o los dziecka, starali się go 
odebrać ojcu, ale O'Hara zemknął, aż w swej 
wędrówce napotkał kobietę, która paliła opium; 
nabrał od niej tego zwyczaju i zmarł, jak umie- 
rają biali biedacy w Indjach. 

Jego majątek w chwili śmierci składał się 
z trzech papierów — jeden z tych nazywał on 
swojem „ne varietur*, ponieważ słowa te były 
umieszczone pod jego podpisem; drugim zaś by- 
ło „świadectwo odejścia ze służby“. Trzecim była 


| metryka Kim'a. Rzeczy te, zwykł był mawiać 
| w swoich wspaniałych godzinach opiumowych 
| zrobią kiedyś małego Kunball'a człowiekiem. 


Nakazał Kimowi, aby w żaden sposób z niemi 
się nie rozłączał, gdyż były one cząstką wiel- 
kiego dzieła czarnoksięstwa — tego, jakiem się 
zajmują ludzie tam, poza muzeum, w wielkim, błę- 
kitno-białyrm Jadoo Gher, w Domu Czarów, jak 
nazywamy „Lożę masońską*. „Wszystko się do- 
brze skończy“, mawiał, a sława Kim'a będzie 
rozbrzmiewać szeroko między kolumnami — ol- 
brzymiemi, pięknemi i silnemi kolumnami. 


Sam pułkownik, na koniu, na czele najpię- 
kniejszego w świecie pułku, będzie towarzyszył 
Kim'owi, małemu Kim'owi, który będzie lepszym 
od swego ojca. Dziewięciuset zuchów, mających 
za godło „Czerwonego Byka na zielonem polu“, 
będzie asystować Kim'owi, jeżeli nie zapomnieli 
O'Harę — biednego O'Hare, który był sierżan- 
tem przy pułku w F'erozepore. Potem płakał 
gorżko, siadając w połamanem krześle na we- 
randzie. Stąd też po jego Śmierci kobieta za- 
szyła pergamin, świadectwo i metrykę Kim'a w 
skórzaną torebkę na amulety, i zawiesiła ją na 
szyi Kima. 

— I dnia jednego — mówiła , niezbyt do- 
kładnie pamiętając przepowiednie O'Hary — ma 
przyjść do ciebie duży , „Czerwony Byk na zie- 
lonem polu*,i pułkownik na dużym koniu, tak, 
i — kończyła wpadając w lichą angielszczyznę— 
dziewięciuset zuchów. 

— Ach — mówił Kim — będę pamiętał. 
„Czerwony Byk* i pułkownik na koniu, mój oj- 
ciec mówił, że przedtem przyjdą dwaj ludzie, 
którzy przygotują tę sprawę. Tak oni zawsze 
postępują, mawiał mój ojciec; i tak się też za- 
wsze dzieje, jeżeli się ladzie zajmują czarno- 
księstwem. 

Gdyby kobieta posłała była Kima z temi 
papierami do miejscowego Jadoo-Gher, byłby, 
naturalnie, został przyjęty przez prowinejonalną 
Lożę i wysłany do masońskiego Przytułku w 
górach: lecz nie dowierzała temu, co słyszała o 
czarnoksięstwie. Kim zaś miał także własne wi- 
doki. Gdy doszedł do lat próźniaczych, nauczył 


się unikać misjonarzy i ludzi białych o powa- | 


żnym wyglądzie, którzy się go wypytywali kto 


on jest i co robi. Kim zaś uprawiał próżniacetwo | 


z niesłychanem powodzeniem. Zaprawdę znał 


on doskonałe cudownie zbudowane miasto La- 
horę od Bramy delhijskiej aż hen do fortu Ditch; 
zaprzyjaźniony był z ludźmi, którzy wiedli ży- 
cie dziwne, o jakiem się nie śniło nawet Haru- 
nowi Al-Raszyd; a i on sam pędził życie podo- 
bne do życia z Arabskich Nocy; lecz misjona- 
rze i sekretarze Bractw Miłosierdzia nie mogli 
się dopatrzeć w tem piękna. 


Jego przezwisko wśród strażników było „Ma- 
ły przyjaciel całego świata“. Będąc zwinnym i 
niepozornym, załatwiał nieraz w mocy, na zalu- 
dnionych płaskich dachach domów polecenia, dla 
gładkich i strojnych modnisiów. Były to sprawy 
miłosne, wiedział o tem dobrze, podobnie, jak 
wiedział o wszystkiem złem od pierwszych lat 
swego dzieciństwa. 


Nadewszystko jednak lubił zabawę dla za- 
bawy, tajemnicze wycieczki wśród ciemnych uli- 
czek i zaułków, pełzanie wewnątrz rur wodocią- 
gowych, widok i gwar kobiet, zebranych na pła- 
skich dachach domów i bezładną gonitwę z da- 
chu na dach, pod osłoną parnej ciemności. Za 
miastem, nad rzeką były ceglane kapliczki po- 
piołem osypanych fakirów, z którymi był w za- 
żyłej przyjaźni, pozdrawiając ich, gdy wracali ze 
swych żebraczych podróży, a gdy żadnego z nich 
nie było w pobliżu sięgał do ich misek. ` 


Kobieta, która się nim opiekowała, przeko- 
nywała go ze łzami w oczach, że powinien no- 
sić suknie europejskie: spodnie, koszulę i zni- 
szezony kapelusz. Kim'owi było jednak wygodniej 
odziewać strój hinduski lub mahometański, gdy 
załatwiał jaką sprawę. Jeden ze strojnisiów, któ- 
rego zwłoki znaleziono na dnie studni podczas 
nocnego trzęsienia ziemi, darował mu raz cały 
hinduski strój chłopaka z niskiej kasty, który 
Kim ukrył pod belkami śluzy Nila Rahm, poza 
pendżabskim Wysokim Trybunałem, gdzie wy- 
sychają woniejące kłody cedrowe, spławiane w 
dół rzeki Ravee. Gdy szło o jaki interes lub 
psotliwą zabawę, Kim używał wówczas swej wła- 
sności i wracał o świcie na werandę, zmęczony . 
i zachrypły od krzyku podezas pochodu za or- 
szakiem ślubnym, lub na uroczystościach hindu- 
| skich. W domu było czasem co jeść, częściej 
| nie, Kim szedł wówczas do swych przyjaciół i 
| jadł z nimi. 


| (Ciąg dalszy nastąpi). ` 


A 


— By podróż za granicę, czy wogóle do miast 
i okolic, jeszcze nieznanych, dała nam znaczne 
korzyści umysłowe, trzeba się do niej odpowie- 
dnio przygotować. Dajmy na to, chce pan zwie- 
dzić Pragę czeską. A więc nasamprzód trzeba 
wybrać dwa dobre przewodniki po tem mieście 
i kupić plan dokładny, najnowszy... Przeczytać 
uważnie raz, drugi i trzeci obie książki, poró- 
wnać, co opuszcza jedna, czego nie podaje dru- 
ga, uzupełnić przez to braki wzajemne. Potem 
trzeba rozpatrzeć się w planie miasta, zapamię- 
tać główne ulice i place, położenie pryncypal- 
nych budynków ; uprzytomnić sobie, których ulic 
dotykają, jak się do nich idzie z punktu Środko- 
wego w mieście. Wogóle trzeba podczas czyta- 
nia opisu miasta zaraz patrzeć na plan i szukać, 
gdzie leży dana ulica, dany plac, dany budynek 
architektury. Gdy skończysz z opisem teraźniej- 
szego stanu miasta, musisz się postarać o dobrą 
jego historję; tylko przez porównanie teraźniej- 
szości z przeszłością zrozumiesz, jakie koleje 
przechodziło to miasto, zanim doszło do dzisiej- 
szych rozmiarów; zrozumiesz znaczenie budyn- 
ków historycznych ; potrafisz sobie odtworzyć ich 
rolę i otoczenie w wiekach ubiegłych. Nie za- 
szkodzi, gdy przeczytasz jakieś studjum etnogra- 
ficzne o plemieniu, które to miasto stworzyło i 
które je teraz zamieszkuje. W ten sposób bę- 
dziesz z góry przygotowany, jakie znamiona bę- 
dzie nosiła obecna populacja miejska. Rozumie 
się, kochany panie, że takie studjam wymaga 
czasu. Nie dokonasz go jednego wieczoru, a na- 
wet i w ciągu jednego tygodnia, gdy idzie o mia- 
sto większe, z bogatą przeszłością, pięknie za- 
budowane. 

Trzeba miesięcy, by przestudjować w ten 
sposób kilka miast. Aleć warto przypomnieć, że 
podróżujemy zazwyczaj latem. Trzeba zatem w 
zimie ułożyć plan, gdzie udamy się w lecie. A 
raz powziąwszy plan — niezbyt obszerny, gdyż 
zwiedzanie ryczałtowe wielkiej przestrzeni jest 
bezpożytecznem marnowaniem zdrowia i pienię- 
dzy — trzeba przy nim pozostać i codziennie, 
choć kwadrans mu poświęcić. Rozumiem wybor- 
nie, że taka praca wymaga systematyczności. 
lecz zdobywszy się na tę pracę i na tę syste- 
matyczność , już po paru tygodniach poznamy 
teoretycznie teren, który chcemy awiedzić. Nie 
będzie on nam obcym. A jeszcze trochę więcej 
pilności pozwoli nam w mieście nieznanem o- 
bracać się z pełną swobodą i skoncentrować u- 
wagę, tudzież enereję_ na ia murów i 
ludzi, podczas gdy inni tracą czas i siły na sta- 
panie po omacku. Będziemy umieli ocenić do- 
kładnie wszystko, co się nam nasunie przed o- 
czy. Nie będziemy na łasce obcych, zaoszczędzi- 
my pieniędzy, gdyż i niejedno frycowe odpa- 
dnie, i oglądanie, a raczej wyszukiwanie wszyst- 
kiego,'eo godne uwagi, zajmie nam mniej cza- 
su. Tej metody trzymałem się zawsze... 

Tyle mój stary przyjaciel. I ja hołduję wzo- 
rom, które mi przekazał. Wychodzę na nich do- 
skonale. Radzę naśladować. Ad. Now. 


ZE ŚWIATA. 


Z Martyniki. — Sprawa Humbertów. 


Z Martyniki. Ponowne wybuchy Mont- 
Pele dokończają stopniowo dzieła zniszczenia na 
nieszczęśliwej wyspie. Na miejscu, gdzie istniało 
Saint Pierre, konfiguracja ziemi uległa zupełnej 
zmianie i zmienia się ciągle jeszcze. Popiół leży 
w jednych miejscach na 4 do 5 metrów grubo- 
ści, w innych znów bruk jest zupełnie odsłonię- 
ty; rury, któremi odprowadzana była woda do 
morza, pozostały w miejscu. ale wiszą w powie- 
trzu na 6 metrów wysokości. Ci co zwiedzali 
ruiny St.-Pierre stwierdzają tam niewyjaśnione 
niczem zjawiska: tak np. korespondent „Temps“ 
znalazł na jednej z ulie kuchnię nietkniętą 
z rądlami na fajerkach, a trochę dalej, przybitą 
do resztki ściany zawalonego domu półkę, na 
na której stała butelka nafty i pudełko zapałek. 
Pod półką zaś dwa trupy w stanie najwyższego 
rozkładu. Deszcze zmyły z wielu ulic popiół i od- 
słoniły trupy, znajdujące się w strasznym sta- 
nie ; tam, gdzie utworzyły się wśród ruinnowe ka- 
nały. trupy spływają do morza. Pomiędzy ruina- 
mi St.-Pierre a morzem niema już teraz żadnej 
granicy. Szczątki kościoła św. Filomeny stoją 
pod wodą. Jezioro Palmistów na szczycie Mont- 
Pelee znikło zupełnie. Załoga okrętu „D'Assas*, 
który znalazł się w ubiegły poniedziałek wprost 
St.-Pierre'u opowiada, że wulkan przedstawiał 
widok czarodziejski — wyglądał jak obóz, gdzie 
zapalono setki ogni biwakowych: góra od mo- 
rzą do krateru stała w ogniu. 


* 
* * 
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„GŁOS NARODU" 


Sprawa Humbertów. Jeden ze współ- 
pracowników dziennika „Petit-Bleu* pisze, iż o- 
trzymał od wysoko postawionej osoby zapewnie- 
nie, że Humbertowie są dobrze ukryci i najusil- 
niejsze poszukiwania ich nie odniosą pożądanego 
skutku. Rodzina Humbert-Daurignac od wielu 
lat już miała gotowy istny „plan mobilizacyjny“, 
w którym każdy miał wyznaczony czas wyjazdu, 
marszrutę i miejsce pobytu. Gdy ucieczka stała 
się konieczną, role zostały rozdzielone, a każdy 
członek rodziny otrzymał nowe nazwisko i od- 
powiednie papiery legitymacyjne. Dla większej 
pewności role były już dokładnie wypróbowane, 
a to w ten sposób, że członkowie rodziny prze- 
bywali już w miejscach przeznaczonych pod swe- 
mi fałszywemi nazwiskami i byli tam znani. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. We środę Apolinarego biskupa 
męczennika i Liborego biskupa wyznawcy; we czwartek 
Krystyny panny męczenniczki i Franciszka Solańskiego. 


„Kalendarz astronomiczny, Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 3 minut 59, zachód przypada o godz. 7 mi 
nut 34 długość dnia godzin 15 minut 35. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Mianowania. Namiestnictwo zamianowało komisa- 
rzami dla nadzoru kotłów parowych: adjunkta budo- 
wnictwa Franciszka Piełudniewskiego w Ja- 
rosławiu dla pow. łańcuckiego i przeworskiego, inży- 
niera Majera Fachera w Tarnowie dla pow. dą 
browskiego. inżyniera Kazimierza Ajdukiewicza 
we Lwowie dla pow. cieszanowskiego:; inżyniera Eu- 
stachego Pannenka w Jarosławiu dla pow. jaro: 
sławskiego, inżyniera Włodzimierza Obert yńskie- 
go w Krakowie dla pow. chrzanowskiego i starszego 
inżyniera Władysława Kostkiewieza w Jaśle dla 
pow. gorlickiego, jasielskiego i krościeńskiego. 

Z Zabierzowa piszą nam: W niedzielę dnia 20 
bm., odbyło się przedstawienie w Zabierzowie. Przy 
dźwiękach własnej muzyki, odegrano 1 akt „Zacza- 
rowanego Koła“. W roli Dziada leśnego wystąpił p. 
Franczyk;—w roli Kusego-p< Sołtys; roli Boruty pr 
Niewiedział, w rolt Maóka p. Lippel. Następnie ode- 
grano 1 akt „Karpackich Górali". W roli Antosia p. 
Sołtys, w roli Maksyma p. Niewiedział, w roli Sta- 
rego p. Ogiński, w roli Młodego p. Pietras, w roli 
Mandataryusza p. Setkowicz, w roli Prokopa p. Taf- 
fet. W końcu odegrano 1 akt „Trójki Hultajskiej". 

Po przedstawieniu była zabawa. 


Z Siedlisk piszą nam: Staraniem akad. Koła Tow. 
szkoły lud., odbyły się dwa odczyty o bitwie pod 
Grunwaidem, dnia 20 bm. we wsi Siedliskach i mia- 
steczku Bobowy. które wygłosił akad. Jan Pyrek przy 
bardzo licznym udziale ludu okolicznego. 

Sprostowanie. Otrzymujemy następujący list: 

„Ponieważ artykuł nadesłany z Ciężkowie do „Gło- 
su Narodu”, a w numerze 153 w „Głosie Narodu“ 
p. t. Ciężkowice umieszczony, jest z prawdą niezgo- 
dny, przeto na mocy $. 19 ustawy prasowej, upra- 
szam o umieszczenie następującego sprostowania : 

Nieprawdą jest jakobym na wachmistrza poste- 
runku w Bobowej, p. Franciszka Tilia wnosił o- 
szczerczą skargę do Komendy żandarmerji : 

nieprawdą jest, iż gąd w Ciężkowicach wdrożył 
z tejże rzekomo przyczyny przeciwko mnie dochodze- 
nie karne : 

nieprawdą jest, jakobym został dlatego na karę 
3 miesięcznego aresztu zasądzony. wreszcie 

nieprawdą jest, żem wniósł odwołanie przeciwko 
wymiarowi kary do trybunału apelacyjnego w Nowym 
Sączu. 

Natomiast prawdą jest, iż w całej sprawie zagi- 
nięcia dziewczyny w Bobowej nie byłem wcale inte- 
resowazy i tylko jako świadek przed sąd powiatowy 
w Ciężkowicach zawezwany : prawdą jest, iż na arezt 
zasądzony nie byłem: prawdą jest, iż korespondent 
nadsyłając z Ciężkowie swój artykuł wprowadził re- 
dakcję „Głosu Narodu* w błąd: wreszcie prawdą 
jest. iż przeciwko oszczerczemu korespondentowi wy- 
stąpię w drodze sądowej. Józef Wróbel.* 

Otrzymujemy z Grybowa list poruszaający 
niezmiernie ważną kwestję : 

„Późna wiosna, ciągłe zimna i od półtrzecia mie- 
siąca trwające miemal nieustanne deszcze sprawiły, 
że dziś, gdy połowa lipca już minęła nietylko po 
dworach ale i u mało rolnych gospodarzy siana i ko- 
nicze w polu stoją w kopach, albo na pokosach gni- 
ją, zboża od wichrów powalone i do ziemi ulewami 
przybite, należycie się nie wykłosiły. a ziemniaki nie 
wszędzie nawet są okopane. 
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W tak ciężkich warunkach, postanowiliśmy zwró- 
cić się z przedstawieniem grożącej klęski i z prośbą 
do władz rządowych i autonomicznych, a to celem ` 
wydania odpowiednich zarządzeń i poczynienia stoso- 
wnych kroków, aby obowiązanych do ćwiczeń woj- 
skowych w roku tym zupełnie zwolniono lub by ćwi- 
czenia t3 na czas, w którym roboty rolne rzeczywi- 
ście będą już ukończone — odłożono. 

Przedstawienie to składamy przedewszystkiem w 
ręce pana reprezentanta władzy rządowej, starosty w 
Grybowie. skoro do tej chwili sam nie uczynił ża- 
dnego kroku, aby nędzy naszej choć w ten sposób 
ulżyć. aby gospodarzy rolnych, czeladź gospodarczą 
i robotników rolnych powołaniem do ćwiczeń woj- 
skowych od pilnych robót nie odrywać. 


Odwołujemy się dalej w tej sprawie do autono- 
micznej reprezentacji powiatowej, ale wobec tego, że 
prezesa Rady powiatowej od dłaższego już czasu nie 
mamy, a jego zastępca bawi na urlopie, pismo to 
przedkładamy wprost JE. WPanu marszałkowi krajo- 
wemu, jako zwierzchnikowi autonomji naszej i wy- 
próbowanemu, a energicznemu obrońcy sprawiedli- 
wych i słusznych dążeń. 

Osnowę tego pisma komunikujemy wreezcie Sza- 
nownej Redakcji poczytnego dziennika z uprzejmą 
prośbą o poparcie omówieniem tejże sprawy, dotyczą- 
cej nietylko jednego powiatu lub gminy i zaleceniem 
zajęcia się nią przez szerszy ogół i wpływowe je- 
dnostki*. 

Tu następuje szereg podpisów przełożonych gmin 
powiatu grybowskiego, oraz właścicieli obszarów 
dworskich. 

Zemsta żydowska. Piszą nam z Brzostka: — 
W gminie Bączałka pow. Pilzno umarł w r. 1897 
16 grudnia Franciszek Pisarczyk, zostawiając żonę 
Zofję Marszałek i oprócz starszych dzieci nieletnią 
córeczkę Bronisławę Pisarczyk, obecnie około 13 lat 
liczącą. Po stracie męża (biednego ogrodnika z za- 
wodu) żona zachorowała i za poradą lekarską w roku 
bieżącym udała się do szpitala w Jaśle i dotąd tam 
(o niczem nie wiedząc) przebywa. Pozostała Brońcia, 
która już od maleństwa była przyjaciółką miejscowe- 
go propinatora żyda, drogą przynęty, —nie przyjęła 
wskazanego miejsca obowiązku przez chorą matkę, 
ale służąc jakiś czas w gminie u gospodarza, prze- 
niosła się do siostry swojej Marjanny, zamężnej dnia 
25 lutego 1895 r. z Michałem Swiątek, służącym w 
dworze w Kleciach pow. Pilzno. Jak długo Brońcia 
w Kleciach u siostry swej Marjanny przebywała, nie- 
wiadomo na razie, (ale świadkami da się sprawdzić). 
dosyć, że dnia 7 b. m. w towarzystwie samych ży- 
dów w dzień targowy przez miasteczko pow. Pilzno 
w kierunku Tarnowa jechała, a znający ją od dzie- 
cka obecny na jarmarku w Pilźnie sąsiad Władysław 
Korczyński, syn Andrzeja z Bązałki, widząc ją w 
towarzystwie żydostwa, na furze, spiesznie jadącą, — 
pogroził jej „Ej Brońciu, co ty ze żydami jedziesz“. 
Fakt dokonany: Bronisławy 18-letniej ani w Bączał- 
ce, ani w Kleciach od dnia 7 b. m. nie ma, upro- 
wadzili ją żydzi (punkt wyjścia Klecie Brzostek.) — 
Starostwo w Pilźaie i żandarmerja w Brzostku, tak 
skwapliwe c. k. organa w sprawie neofitki Blimy 
Konreich w r. 1900 czynne (gdzie na trzeci dzień 
kaplice publiczne dziurami od klucza. mieszkanie za- 
konnie chciały przeszukać, a całą 8 gminową prze- 
strzeń przy pomocy żandarmerji w Wielopolu pow. 
Ropczyce przeszukały) na widok uprowadzonej przez 
żydów dziewczyny 13-letniej. nie rozporządzającej so - 
bą i to katoliczki, przez 16 dni milczą, jakoby za- 
marłe. 


Oszustwo żydowsko-niemieckia. Otrzymujemy 
następujący list: „Proszę łaskawie umieścić w ła- 
mach pisma ostrzężenie, że niejaki Louis Hoffmann, 
właściciel] domu bankowego w Hamburgu, zasypuja 
publiczność prospektami i losami klasowej loterji w 
Hamburgu. Pomijając już tę okoliezność, że w Austrji 


(uprawianie podobnych interesów jest zakazane, nadto 


że publiczność kupująca te losy dobrowolnie staje się 
ofiarą wyzysku niemieckich oszustów — względy na- 
rodowe nie pozwalają na popieranie niemieckich wy- 
zyskiwaczy naszego grosza“. 

Pomocnicy kancelaryini „Wiener Ztg.* ogła- 
sza rozporządzenie całego gabinetu, dotyczące uregu- 
lowania stosunków pomocniczego personalu kancela- 
ryjnego (kalkulantów, djurnistów Í t. d.) przy pań- 
stwowych władzach, urzędach i zakładach, Według 
t-go rozporządzenia, będą w przyszłości mianowane 
dwie kategorje: mianowicie stali pomocnicy kancela- 
ryjni (Kaszleigehilien) i pomocnicy pracownicy kan- 
celaryjni (Kanzleihilfsarbeiter).  Pomoenikami kance- 
laryjnymi będą mianowani ci pracownicy kancela- 
ryjni, którzy pracują w jakimś nrzędzie, lub zakła- 
dzie państwowym i okazali się zdolnymi do spełnia- 
nia swych obowiązków. Będą oni otrzymywali płacę 
miesięczną. Wysokość jej będzie się stosowała do 
czterech klas, które odpowiadają czterem klasom do- 
datku aktywalnego dla urzędników, a w każdej kla- 
sie cdpowiadać jeszcze będzie liczbie lat służby. 

W pierwszej klasie dodatku aktywalnego wyno- 
sić będzie płaca miesięczna pomocnika kancelaryjne- 
go nad 3 do 6 lat służby 100 korow, do 10 lat 


Skład wszelkich środków leczniczych, opatrunków chirurgicznych i bandarzy 
firmy lwowskiej „Tlen“. 

Poleca: Znakomite wina lecznicze jak : chinowe, żelaziste, pepsynowe, kaskarowe 

rumbarbarowe itp. Essencję łopianową, środek wypróbowany przeciw wypadaniu 

włosów. Sudin, proszek przeciw poceniu się nóg. Doskonałą maść na piegi wła- 

snego wyrobu. — Przesyłki pocztowe załatwia odwrotnie. 


Nr. 167 
służby 115 koron, do 15 łat służby 130 koron, do 
20 lat 140 kor, a nad 20 lat służby 150 kor. W 
drugiaj klasie 90, 100, 110, 120 i 130 koron. W 
trzeciej klasie dodatku aktywalnego 80, 90, 100, 
110 i 120 koron, w czwartej klasie 75, 85, 95, 
105 i 115 koron. Do lat służby będą wliczane lata 
spędzone tak na posadzie pomocniczego pracownika 
kancelaryjnego, jakoteż na posadzie pomocnika kan- 
celaryjnego. Każdy pomocnik kancelaryjny będzie 
musiał należeć do zakładu zaopatrzenia a wkładki 
do tego zakładu będą mu strącane z płasy miesię- 
cznej. Nadto każdy pomocnik kaneelaryjny przy ob- 
jęcia swego urzędu złoży przyrzeczenie, iż obowią- 
zki swe będzie wypełniał sumiennie, że będzie po- 
słuszny zarządzeniom swych przełożonych i zachowy- 
wał tajemnicę urzędową. 

Pomocniczy pracownicy kancełaryjni, t. j. ci djur- 
niści, kałkulanci, pisarze i t. d., którzy nie są stale 
zajęci, będą pobierali w miejscowościach, należących 
do pierwszej klasy dodatku aktywalneg» płacę dzien- 
ną w kwocie 8 koron, w miejscowościach należąc 
cych do drugiej klasy 2 kor. 60 hal, do trzeciej 
klasy 2 kor. 40 hal. a do czwartej klasy 2 korony 
20 hal. 

Do rozporządzenia powyższego dołączony jest 
statut zakładu zaopatrzenia dla pomocników kance- 
łaryjnych, zajętych w państwowych władzach, urzę- 
dach i zakładach. Pomocniczy pracownicy kancela- 
ryjni do tego zakładu zaopatrzenia należeć nie mogą. 

Rozporządzenie powyższe nie dotyczy djurnistów, 
zajętych w biurach kolei państwowych i djurnistów 
manipulacyjnych w biurach poczt i telegrafów. Tych 
obowiążywać będą dotychczasowe przepisy. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 
Kraków 22 Lipca. 


Miljon groszy na „Szkołę ludową“! „Grosz na 
szkołę ludową!" Takie sympatyczne hasło można sły- 
szeć codziennie we wszystkich prawie lokalach publi- 
cznych Krakowa (Niestety są jeszcze pewne lokale, 
nie pozwałające kursorowi na zbieranie składek, ma- 
my jednak nadzieję, że i ci przekonawszy się 0 sku- 
teczności tej pracy, zgodzą Bię na to.) od półtrzecia 
roku, a już dziś możemy podać rodakom wesołą no- 
winę, że jeden zacny weteran z roku 1868, pracujące 
z zapałem, groszowemi datkami zebrał do jednej pu- 
szki w aiągu 30 miesięcy miljon groszy czyli 
10.000 koron na zbożny cel oświaty ludowej. 

Jeden człowiek zebrał w krótkim czasie miljon 
groszy w jednej miejscowości. Gdyby to hasło rzu- 
cone niedawno na posiedzeniu zarządu Koła męskie- 
go tow. „Szkoły ludowej“ przez p. L. H. Małeckie. 
go, znalazło powszechny oddźwięk w całej Polsce, 
gdyby się było znalazło 100 takich —niestrudzonych 
pracowników i działających w tych warunkach co 
dzielny weteran, z groszowych datków mielibyśmy już 
miljop koron dla wznoszenia coraz to nowych waro- 
wni przeciwko nawale wrogów. 

Dziś bowiem najpotężniejszym i najskuteczniej- 
szym środkiem do walki z przemocą moskiewsko-nie- 
miecką jest miljonowy, uświadomieny lud polski. O 
zdrowe, szerokie, gorącą miłością Ojczyzny przejęte 
piersi ludu polskiego odbiją się choóby miljardowe 
pociski wrogów. 

Jakby na potwierdzenie słów moich, w tej chwili 
kiedy to piszę, odebrałem list od robotnika polskiego 
aż z pod Hamburga, z prośbą o książki, gdzie między 
innemi tak pisze: ,.„Niemcy nas chcą zgnębić, ale 
my się nie damy“, bo my, polski lud, czujemy narodowo, 
tylko trzeba nam się kształcić przez czytanie narodo- 
wych pism“... 

Ta wiara ludu we własne siły niech nas napełni 

otuchą w lepszą przyszłość i zapali do dalszej, po- 
wszechnej, nieustającej ofiarności na cele towarzystwa 
„Szkoły ludowej“. 
_ Na setki miljonów marek lub rubli, jakie zacie- 
kli wrogowie nasi przeznaczają na wydarcie nam zie- 
mi, wiary 1 mowy ojczystej — i to z krwawiey i nam 
wjdzieranej — odpowiedzmy przynajmniej miljonami 
groszy ofiary dobrowolnej, a te grosze zużyte na o- 
światę i uświadomienie miljonowych mas ludu pol- 
skiego z taką lichwą nam się opłacą, że — da Bóg — 
Zrównoważą zachłanność teutońskiej i moskiewskiej 
dziczy. 

Bierzmy przykład z pobratymczych Czech. Tam za 
pośrednictwem puszek zbierają sztki tysięcy, ale nie 
groszy lecz koron, więc i my się tu postarajmy, by 
w każdem znaczniejszem mieście, w każdem miejscu 
kąpielowem, a uawet w miejscach odpustowych mo- 
gły krążyć puszki towarzystwa „Szkoły ludowej“, w 
czem zapewne władze nie będą stawiały przeszkód. 

Przed pięciu wiekami bohatersey pracjeowie nasi za- 
sypali grotami krzyżackiego gada pod Grunwaldem, 
dziś wśród innych warunków walki rzucajmy i my 
miljony, ale grotów i promieni Światła i miłośsi Oj- 
czyzny w majdalsze zakątki ziemi naszej, a promienie 
te i groty odbite od serc ludu polskiego tak oślepią 
nowoczesnych Krzyżaków i tyle im krwi upuszczą — 
że może w niedalekiej przyszłości — jeśli nie my — 
to potomkowie nasi dożyją nowego Grunwaldu... 

Krakowska szkoła szermierki w Zakopanem. 
Znany w naszem mieście wyborny nawszyciel szer- 


„GŁOS NARODU" 


mierki porucznik Feliks Nowotny rozpoczyna z d. 24 
b. m. udzielać lekcyj w Zakopanem. 

W ciągu tego sezonu zamierza p. Nowotny urzą- 
dzić popis swych uczniów i klubu szermierzy im. Wo- 
łodyjowskiego przy współudziale mistrzów szermierki 
z za granicy. 

Od trzech lat urządza eorocznie szkoła szermierki 
i klub Wołodyjowskiego popisy i turnieje, które za- 
szczytnie świadczą o znakomitej metodzie szkoły kra: 
kowskiej, dlatego też zapewne wszyscy, do Zakopa- 
nego przybyli, szermierze i zwolenniey tego tak szla- 
chetnego i zdrowego sportu powitają z radością wia- 
domość o otwarciu szkoły tej w Zakopanem — tem- 
bardziej, że dużo szermierzy w naszym kraju nie ma 
sposobności w ciągu roku korzystać ze znanej i do- 
skonałej metody włoskiej. 

Zniżenie cen jazdy dła pątników jadących na 
odpust do Kalwarji. Z powodu 300 letniego jubileu- 
szu założenia klasztoru w Kalwarji Zebrzydowskiej, 
wydawane będą w czasie od 1 lipca do 31 sierpnia 
b. r. (włącznie) pątnikom, jadącym w grupach naj- 
mniej po 20 osób, bilety powrotne II i II klasy do 
Kalwarji po znacznie zniż»nych cenach ze wszystkich 
stacyj (z wyjątkiem przystanków osobowych) okręgu 


„e. k. Dyrekcji kolei państwowych w Krakowie. — 


Oprócz tego, również w czasie od 30 lipca do 31 
sierpnia b. r. włącznie, wydawane będą dla pojedyn- 
czo jadących pątników do Kalwarji w Stacjach : Zwar- 
doniu, Scoli, Rayczy, Milówce, Węgierskiej Górce, Je- 
leśni, Żywcu, Hucie Fryderyka, Oświęcimie i Dwo 
rach bilety III klasy do Kalwarji po zniżonych ce- 
nach. — Takie same bilety wydawać będzie w po- 
wyż wymienionym czasie stacja Kalwarja do powyż: 
szych stacyj, jakoteż do Osaczy. 

Bliższe szczegóły, tyczące się powyższych zniżek, 
zamieszczone są w ogłoszeniach, rozlepionych we wszy- 
stkich stacjach. 


Z ostatniej chwili. 


Kraków 23 Lipca. 


Wieża Marjacka została od wezoraj ogrodzona 
i przystąpiono do budowy rusztowania. Na zewnątrz 
ogrodzenia urządzono odpowiedni chodnik z desek. d 

Komisja akcyzowa Rady miejskiej pod przewo- 
dnictwem prezydenta p. Friedleina, obradowała wezo- 
raj nad sprawą wydzierżawienia hali targowej na 
Prądniku Białym przez Związek hodowców bydła ro- 
gatego. Uchwały nie powzięto żadnej. 

Komisja załatwiła kilka spraw pomniejszego zna- 
czenia. 

Polskiego Kółka kontuszowego Walne zgroma- 
dzenie odbędzie się dn. 27 lipca w celu ukontytuo- 
wania nowej Rady. 

Defraudant Mieczysław Borysiewicz, koncepista 
magistratu, który sprzeniewierzył około 5000 koron 
z funduszów gminy m. Krakowa, sam się zgłosił do 
komisarza policji p. Broszkiewicza. Defraudanta uwię- 
ziono i odesłano sądowi karnemu. 

Niemiłe zajście. Jeden z artystów dramatycznych 
teatru miejskiego spoliczkował wczoraj przed teatrem 
podczas antraktu redaktora pewnego humorystycznego 
pisma. 

Pogrzeb ofiary nieostroźnego strzału z floweru, 
12-letniej Geni Schellenberg, odbędzie się w czwar- 
tek dnia 24 b. m. o godzinie 4 po południu z dworca 
kolejowego na cmentarz krakowski. 

Na stację ratunkową zgłosiła się we wtorek 
wieczorem 17 letnia Rozalja Komalisz, służąca z No- 
wego Targu, która, upadłszy na dyszel od wozu, roz- 
darła sobie policzek. Po udzieleniu pierwszej pomocy 
odesłano ją na oddział chirurgiczny szpitala św. ł:3- 
zarza, gdzie jej ranę zeszyto. 

Kradzież przez włamanie. Nieznany sprawca 
podczas burzy ubiegłej nocy wdarł się przez okno 
do sklepu żyda Lustgartena przy ulicy Wolskiej, gdzie 
skradł około 25 koron, dwa bochenki chleba, kawał 
kiełbasy, a nadto posilił się wódką... 

Trup w beczce wódki! W Krakowie rozeszła się 
sensacyjna pogłoska, że w jednym z szynków w Dę- 
bnikach w beczee okowity znaleziono wnętrzności, to 
znów całe zwłoki dziecka. Cała ta wiadomość, o ile 
nas poinformowano ze strony urzędowej, stąd pocho- 
dzi, że władza sanitarna istotnie zapieczętowała be- 
czkę z wódką w Dębnikach i sprawę oddała sądowi 
karnemu, ponieważ w szynku żydowskim Tillesa, w 
beezee, znaleziono szmaty, prawdopodobnie zosta- 
wione tam przez niedbalstwo. 

Za zgorszenie publiczne aresztowała policja we 
wtorek Karola Hrubalę i umieściła w kaźni policyj- 
nej „pod telegrafem*. 

Aresztowanie awanturnicy. Żołoierz” policyjny 
spostrzegł we wtorek Marję Czwartkiewicz na Ma- 
łym Rynku, którą wypadało aresztować, jako poszu- 
kiwaną przez sąd. Ale takie aresztowanie to nie ła- 
tma sprawa. bo Marja Czwartkiewiez to nie pierwsza 
lepsza żebraezka, która niby łagodny baranek idzie 
sama pod „telegraf“, dla Czwartkiewiczówny p:trze- 
ba asystencji, potrzeba fi akra, A i wtedy jeszcze przv- 
chodzi do gwałtownych scen, bo Czwartkiewiczów a 
drze mundury policjantów. tłucze szyby lub latarnie 
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w fjakrach. Dlatego też żołnierze policyjni unikają 

starannie wszelkiego z nią starcia. Czwartkiewiczó- 

wna była skazana ua więzienie, ale nie odstawiono 
ją do kozy gdyż leżała chora w szpitalu. We wtorek 
spostrzegł ją policjant na ulicy i chciał aresztować. 

Czwartkiewiczówna zaczęła zaraz udawać pijaną. eo 

jest jej zwyczajem, bo zresztą za pijaństwo była are- 

sztowaną 127 razy. Rzuciła się więc na ziemię, prze- 
wróciła policjanta, wyrzucając cały słownik straszli- 
wych przekleństw, aż dopiero silna asysta policyjna 

zdołała krzykliwą awanturnicę zabłoconą umieścić w 

fjakrze z ofiarą jednej tylko latarki. Opróez 127 ra- 

zy za pijaństwo, Ozwartkiewiczówna była aresztowa- 
na 101 razy za awantury, 67 razy za włóczęgostwo, 

S razy za przekroczenie $. 516 (nieobyczajność pu- 

bliczna) i kilka razy za złośliwe uszkodzenie cudzej 

własności, obrazę strazy, podanie fałszywego nazwi- 

ska i t. d. 

Zegarek srebrny z łańcuszkiem znalazł ks. Feli- 
cjan Krzemiński i złożył w tutejszym nrzędzie poli- 
cyjnym. 

Me u O ob 
Repertuar Operetki Iwowskiej w Krakowie. 
We środę 23 lipca po raz drugi: „Piękna z Nowego 

Yorku“ amerykańska operetka w 3 aktach a 5 odsłonach 

Gustaw,a Kerkera. 


We czwartek 24 lipca po raz trzeci: „Wesoła dwójka“, 
operetka w 3 aktach K. Ziehrera. 
Repertuar teatru ludowego. 
We czwartek 24 lipca: „Opieka wojskowa“, komedja 
w 3 aktach, St. Bogusławskiego. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów 24 arkusz I tomu 
powieści ś. p. Józefa Rogosza p. t.: 


„MARZYCIELE'. 


Nie istnieje... 


Jeden z naszych przyjaciół, który bawił nie- 
dawno w Wiedniu, opowiadał nam następujące 
wydarzenie, które oby nie było symbolem sto- 
sunku Galicji do stolicy państwa. 

Wiedeński t. zw. Sicherheitswachmann, czyli 
upstrzony pruską pikelhaubą, reprezentant bez- 
pieczeństwa publicznego należy do rzędu istot, 
dla których mam instynktowy szacunek, podobny 
do owego, z którym się wymija pomocników 
farbiarskich, wracających z roboty lub automo- 
bile. Są jednak sytuacje, które zniewalają zwy- 
klego śmiertelnika do bliższego zetknięcia się 
z nim, a wtedy się przekonywa, że jego erudy- 
cja nie sięga nieraz dalej, jak blask srebrnego 
sierpa na piersi. 

Przed kilku tygodniami byłem w Wiedniu 
w ważnym interesie, który wymagał koniecznie 
posłuchania u Jego Ekscelencji p. ministra dla 
Galicji. W „coupe* II klasy spał naprzeciw 
mnie jakiś „Reisender*, cv po tem poznałem, że 
spał smacznie w pozycji, wobec której łamany 
kołem, jest ostatnim wyrazem estetycznych linij, 
na jakie grzeszne nasze ciało kośćmi nadziewa- 
ne zdobyć się może. Grdy jednak już i jego na- 
wet członkom, aczkolwiek do takich noclegów 
nawykłym, było tego „wywczasu* zadużo, we- 
stchnął, jak szybująca lokomotywa i przeciera- 
jąc oczy, grzecznie mnie pozdrowił w krajowym 
naszym poczty, telegrafu, kolei, prokuratorji 
i kelnerów języku. 

Z wszczętej rozmowy .dowiedziałem się, ż8 
ministerstwo „galicyjskie* przeniosło swoje lary 
i penaty z „Schillerplatzu*, gdzie dotąd wraz 
z ministerstwem sprawiedliwości było umieszczo- 
ne w nieznane memu towarzyszowi miejsce. 

Zaniepokojony tą wiadomością, wysiadłem we 
Wiedniu, a że „staję“ zwykle według dawnej 
Polaków tradycji w hotelu Hóllera, ubrawszy 
się we frak, wstąpiłem do jakiegoś golibrody 
przy Burggasse, którego „Salon* niczem się nie 
różnił od niektórych naszych nor fryzjerskich 
z ich jeneralnemi brzytwami i szczotkami do 
rozpowszechniania łysin. Z „Pschiitt Caricaturen*, 
„Kikeriki* czy czemś podobnem w ręce, pirami- 
dą mydliny na twarzy i białym całanem na so- 
bie, rozpocząłem pogawędkę z fryzjerem. ale nie 
mi nie umiał o nowym „Sitzu* ministerstwa pol- 
skiego powiedzieć. Wychodząc z golarni zetkną- 
łem się w drzwiach z organem bezpieczeństwa, 
na wstępie wzmiankowanym, a że to było tuż 
przy „Haltestelle“ Śmiercionośnej „Elektrische“ 
skorzystałem, z czasu, by się u źródła wiedeń- 
skiej wszechwiedzy o kierunku, w jakim się u- 
dać mam, dokładnie poinformować. Rozmowę mo- 
ją, jako bardzo charakterystyczną, podaję dosło- 
wnie, aby dać sposobność i tym czytelnikom, 
którzy watpią o znaczeniu naszem we Wiedniu 
do odzyskania otuchy, ciągłemi atakami na pol- 
ską politykę we Wiednia zachwianej. 


są do nabycia we wszystkich lepszych Handlach 

w Krakowie i prowineyt. 

Zastępca na Kraków-Podgórze — Krzysztof 
IKrzysztofowicz, Kraków, ulica Lubicz. 


4364. 
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z dnia 23 lipca. 


— Bitte schön — zagadnąłem go pokornie — 
wo ist jetzt das polnische Landsmanaministerium ? 

Sicherheitswachmann salutował grzecznie — 
wedle wiedeńskiego przepisu bowiem czyni to 
zawsze, gdy go kto o informacje prosi — po- 
czem spojrzał z wysokości swego 2345 czy szó- 
stego numeru z miną noworodka, gdy pierwszy 
raz „madame* zobaczy i odrzekł z uprzejmem 
politowaniem, o odcieniu dumy i wyższości: 

— So was exiestirt nicht! i zabierał się do 
odejścia. 

Zdziwiony więcej niż oburzony tą niespodzie- 
waną odpowiedzią, powiadam : 

— Entschuldigen, Sie haben mieh vielleicht 
missyerstanden! ich wolłte zum Minister für Ga- 
łizien, zu der Excellenz Dr Leonhard von Pię- 
tak ! 

— So was existirt nicht! — była powtórna 
odpowiedź, ale widziałem, że zaczął pytanie mo- 
je pod pikelhaubą bliżej rozbierać, gdyż po 
chwili myślenia zapytał : 

— Von Brasilien sagen Sie ? 

— Von Galizien — poprawiłem go, czując 
lekkie dreszczyki, które cierpliwość na pożegna- 
nie zostawia — Lemberg, Krakau Hawełka ! Sie 
werden doch wissen ! 

Sądziłem, że może które z tych „Schlagwór- 
ter“ będzie mu znanem i zdaje się jakiś zwią- 
zek musiał zachodzić między Hawełką a jego 
mózgownicą, bo jął powtarzać: 

— Galizien... Galizien... die Gesandschaft wol- 
len Sie vielleicht wissen? 

— Aber nein, es ist ja doch ein Ministerium 
für Galizien — wtrącił się do rozmowy, stojący 
na progu fryzjer, którego na autentyczność tej 
rozmowy jako świadka powołuję — nehmen Sie 
doch den Kalender heraus? da werden Sie schon 
finden ! 

— Aber wo! — odrzekł poliejant i wyją- 
wszy kalendarz kieszonkowy, począł w nim kar- 
tki przewracać. 

Po nagłówku stronic widziałem, że szuka 
między literą „g*. Widocznie chciał na swojem 
postawić, traktując naszą Galileję na równi z 
krajem Kafrów lub Aszantów, których całe okrę- 
ty obecnie do Auglji na stypę wywieziono. 

— Sind Sie so freundlich — mówię mu — 
and lassen Sie sich doch einmal überzeugen! — 
Suchen Sie unter den Ministerien ! 

— Da wer mer niks finden — odrzekł, ale 
zbity z tropu naszą t.j. moją i fryzjera stanow- 
czością a może nieznanem wyrażeniem „Gali- 
zien*, którego „Gresendschaft* tri i 
zuałeść, przeszedł do inery „M” i na szczęscie 
odnalazł i ministerstwo i dra Piętaka i podał 
mi adres wzruszając przyiem dla salwowania 
skompromitowanej nieco powagi i kontenansu ra- 
mionami. 

— Na! wenn Sie so was nicht wissen — da- 
łem upust swej irytacji i wskoczyłem szybko do 
odjeżdżającego już wozu „Burggasse-Ringstrasse- 
Oper-(jQuai* by przypadkiem nie dodać cisnących 
mi się ra usta słów — so sind Sie ein ...... n Kerl 
von einem Sicherheitswachmern! Widziałem się 
już w myśli w roli bohatera sprawy narodowej, 
zasiadającego na ławie oskarżonych o występek 
z $ 312 uk., widziałem imię moje zapisane wo- 
łymi głoskami w złotej księdze Horziców, Klo- 
faczów, Pieseckich i t. p., ale wrodzona skrom- 
ność kazała mi ominąć tę sposobność, mam bo- 
wiem zwyczej spełniania dobrych uczynków w 
cichości i pokorze ducha, którą każdemu nastę- 
pnemu w podobnej sytuacji gorąco 3 

CHO 


Opera lwowska. 

„Piękna z Nowego Yorku" (Tne Belle of New-York) 
operetka w 3 aktach (5 odsłonach) Hugona Mortona i 
mvz. Gustawa Kerkera. 

Nie wiemy do jakiej narodowości należą au- 
torowie „Fięknej*, ale to pewna, że utwór ich 
ma styl angielskich kompozycyj tego rodzaju i 
tem się korzystnie wyróżnia z powodzi niemie- 
ckich operetek z po Strausowskiej epoki. Jest 
tam i humor groteskowy i kilka karykaturalnych, 
ale bądź eo bądź z życia zaczerpniętych, typów 
i muzyczka wdzięczna, melodyjna, łatwa, a co 
najważniejsza, wcale wytworna. 

Libretto opowiada dzieje Hobakuka Bronsona, 
miljardera nowojorskiego í prezesa towarzystwa 
ochrony cnoty i jego syna Harrego. Obaj Bron- 
sonowie spotykają na swej drodze dużo pięknych 
i wesołych kobiet i to ich wprowadza w różne 
konflikty, bardzo wystarczające do wypełnienia 
5 odsłon operetki. Widzimy więc w ich towa- 
rzystwie i primadonnę operetkową Korę wdowę 
po 9 małżonkach i naiwną Fiń, córkę kucharza 


Kompletne wyprawy kuchenne rezerwie W. HALSKI 


Handel żelaza — Kraków — Sukiennice. 
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1 cuduą hissie, baletnicę i wreszeie na uwieńcze- 
nie Violettę, szerzącą na ulicach Nowego Jorku 
surowe zasady cnoty, w krótkiej spódniezee i 
wyciętym staniku, bo podobno ten kostjum jest 
najodpowiedniejszy do nawracania mężczyzn. 

Łatwo się domyślić, że enotliwa Violetta zo- 
staje wkońcu żoną młodego Bronsona. 

Wykonanie operetki było doskonałe, zwła- 
szcza ze strony żeńskiego personalu. Pani Kli- 
szewska z niezrównanym humorem grała i Śli- 
cznie śpiewała rolę Fiń, wdzięczny śpiew i ta- 
niee p. Poreckiej wyprowadził na pierwszy plan 
niewielką partję Kissie; pani Miłowska nawra- 
cała z zupełnem powodzeniem nietylko Bronso- 
nów, ale całą publiczność, — wreszcie p. Okoń- 
ska bardzo ładnie odśpiewała rolę Kory, brakło 
jej może tylko właściwego zacięcia. 

Z mężczyzn wyróżnili się pp. Lelewicz (Ha- 
bakuk), Okoński (bardzo wytworny Harry), Ki- 
czman, Kosiński, Paszkowski, Jaroński. 

Pani Staszko i pani Sachs, wybornie odtań- 
czyli „danse excentrique* w ostatniej odsłonie. 

Wystawa była wspaniała i wytrzymuje ka- 
żde porównanie z wiedeńskiemi i berlińskiemi 
teatrami — przewyższając je pod względem ele- 
gancji, szyku i dobrego smaku. 


FĘTĘER ód D A 1 
TELEGRAM Y. 
Nowe prawo. 

Wiedeń 23 lipca. „Wiener Zeitung“ ogłasza 
prawo z 12 lipca 1902 rozciągające powinność 
o odszkodowaniach pieniężnych na nieszczęśliwe 
wypadki na koleje elektryczne i tramwaje elek- 
tryczne. 


Mianowania. 

Wiedeń 23 lipca Cesarz nadał profesorowi 
w szkole dla położnych, docentowi pryw. na U- 
niwersytecie w Krakowie, drowi Aleksandrowi 
Rosnerowi, tytuł nadzwyczajnego profesora 
Uniwersytetu. 

Minister handlu zamianował starszego kon- 
trolora pocztowego Jana Dawidowskiego 
we Lwowie dyrektorem tamtejszego urzędu po- 
cztowego. 

Gimnazjum polskie w Cieszynie. 

Wiedeń 23 lipca. „Oesterreichische Volks- 
blatt“, organ niemieckiego stronnictwa ludowe- 
go, protestuje przeciwko upaństwowieniu gimna- 
zjum polskiego w Cieszynie i oświadcza, że Niem- 
y staną jak jeden mąż, ażeby niedopuścić do 
ego. 


Wiedeń 23 pa Praia połowie bieżą- 
cego tygodnia dr Koerber udaje się do Ischlu, 
gdzie przyjedzie również prezes gabinetu wę- 
gierskiego Tiell. Ministrowie złożą cesarzowi ra- 
port o sprawach bieżących, oraz będą konfero- 
wali w sprawie ugody. 

„Ostdeutsche Rundschau“. 

Wiedeń 23 lipca. Stronnictwo ludowe nie- 
mieckie kupiło od Karola Hermana Wolffa jego 
organ „Ostdeutsche Rundschau“ i obejmuje re 
dakcję pisma z dniem 1 września. 

Prądy rusofilskie w Galicji. 

Wiedeń 23 lipca. „Deutsches Volksblatt“ 
zwraca uwagę rządu centralnego na prądy Tuso- 
filskie, rozpowszechniające się w społeczeństwie 
polskiem w Galicji i pisze, że to moskalofilstwo 
Polaków (?) jest wielce niebezpieczne dla inte- 
resów Austrji. 

S. p. kardynał Ledóchowski. 

Rzym 23 lipca. O ostatnich godzinach 
życia kardynała Ledóchowskiego do- 
noszą: Kardynał odbył onegdaj wie: 
czorem zwykłą przejażdżkę. Po ko- 
lacji o godz. 9 wieczór położył się do 
łóżka. Skoro wczoraj rano kamerdy- 
ner wszedł do sypialni, znalazł kar- 
dynała już w agonji. Kardynał został 
tknięty apopleksją. Papież był głę- 
boko wzruszony wiadomością o 
śmierci. 

Rzym 23 lipca. -Prefektem jeneralnym kon- 
gregacji „de propaganda suite* po zmarłym kar- 
dynale Ledóchowskim zostanie prawdopodobnie 
mianowany kardynał Wineenty Vannutelli. 

Prześladowanie zakonów we Francji. 

Paryż 23 lipca. Franciszek Coppe wczoraj, 
podczas rozdawania nagród w szkole kongrega- 
cyjnej na Avenue Parmentier miał mowę z pro- 
testem przeciw zamykaniu szkół kongregacyj- 
nych przez radykślny rząd Combesa. Tłumy o- 
czekiwały na wyjście Coppćego przed szkołą 
i powitały go okrzykami. 

Polieja rsiłowała odtrącić demonstrantów, 
którzy chcieli otoczyć Coppóego i urządzić mu 
owację. Tłum przerwał kordon i dostał się do 
Coppeego. Wtedy policja uderzyła na nadcho- 


dzących, Coppeego i kilka osób, które z nim ra- 
zem wyszły ze szkoły, zaprowadziły do komisa- 
rjatu. — Mimo wywołanego tem wzburzenia, tłum 
zachował się spokojnie. 
Stan zdrowia króla Edwarda. 

Londyn 23 lipca. Zaprzeczają wiadomości, ja- 
koby stan zdrowia króla angielskiego pogorszył 
się z powodu niepogody, 


Pralnia Piaseckiej we Lwowie. 

Lwów 22 lipca. Wczoraj wieczorem odbyło 
się poświęcenie pralni Nepomuceny Piaseckiej z 
Wrześni, przy ul. Akademickiej. Poświęcenia do- 
konał ks. Gorazdowski. 

Samobójstwo w garnizonie lwowskim. 

Lwów 22 lipca. Dzienniki tut. donoszą, że- 
dziś rano o godz. 10 na strażnicy wojskowej o- 
debrał sobie życie wystrzałem z karabinu ka- 
pral 95 pułku piechoty Grzegorz Lisowy. Po- 
wodem była obawa przed karą. 

Mianowania i odznaczenia. 

Wiedeń 22 lipca. „Wiener Ztg.* ogłasza; Ce- 
sarz nadał porucznikowi krakowskiego pułku pie- 
choty obrony krajowej, Karolowi hr. Potulie- 
kiemu godność podkomorzego z uwolnieniem 


“od taksy. 


Starosta Wacław Zaleski przydzielony do 
ministerjum spraw wewnętrznych, otrzymał tytuł 
i charakter radcy namiestnictwa. 

Minister rolnictwa zamianował starszego ko- 
misarza leśnego Aleksandra Nowickiego rad- 
cą leśnictwa. 

Podróż marszałka. 

Wiedeń 22 lipca. Marszałek kraj. hr. Potocki 
wyjechał dziś do Lwowa. 

O zmianę języka liturgicznego. 

Zadar 22 lipca. Sejm uchwalił wezwać Wy- 
dział krajowy, by poczynił kroki w Watykanie 
dla przywrócenia staro-słowiańskiej liturgji. 

Katastrofa na Wołdze. 

Petersburg 22 lipca. Pod Brzeźnicami zato- 
rął podczas przewozu przez Wołgę prom z 80 
żeńcami, z których tylko 22 zdołano wyrato- 
wać. 

Katastrofa na Kaukazie. 

Władykaukaz 22 lipca. Przy źródle Grenal- 
don zsunął się gleczer i zatraymał się w odle- 
głości 12 kilometrów od gleczeru, który nieda- 
wno zesunął się. Przy pierwszym wypadku zgi- 
nęło 32 osób, a obecnie 4. 

Królowa Krystyna wraca do Austrji. 

S. Sebastian 22 lipca. Królowa-rejentka Kry- 
styna- hisnpańska- przybędzia do Wiednia na Ca- 
ły miesiąc, podczas gdy krót Alfons uda się w 
podróż do Asturji. 

Zabór Transwaału. 

Pretorja 22 lipca. Jak donosi biuro Reutera, 
dowódcy boersey, Botha, Delarey i Devet, odje- 
chali do Kapsztadu, by udać się do Europy. 

Wylew Missisipi. 

Nowy Jork 22 lipca. Powyżej Saint-Louis 
wystąpiła Missisipi z brzegów i zatopiła nieby- 
wałe przestrzenie pól z  dojrzałem zbożem. 
Szkody oceniają na sześć miljonów 
dolarów. (30,000.000 koron). 


Ceny targowe z dnia 18 lipca. 
Ceny za 100 kilogramów: 
Pszenica krajowa od 19— do 19:40 kor., pszeniem 


węgierska od —'— do —'—, żyto krajowe 1%: — do 
1740, żyto węzjerskie od —' — dy — —. jęczmień 
od 15-— do 1580, owies z opłatą akcyzową od 


17:50 18:—, groch od 18*— do Ż6:—. tatarka. 
od 14— do 19:—, proso od 11:— do 14—, fa- 
sola od 14:— do 18'—, jagły od 18 — do 24—, 
siano stare od 5*— do 7:—, słoma od 560 do 6:—, 
koniczyna od %:— do 7:40, ziemniaki n. za hektolitr: 
2:20 do 9:60. jaja za kopę od 440 do 4'80, masło 
za kilogram od 1:40 do 1:80, masło za garniec od 
5— do 6-—, spirytus na 95% Tralesa za hekt. od 
—-— do 178-—, Okowita na 750 od —*— do 188'—, 
Kukurydza za 100 klgr. od —'-- do 13:90 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od *— do '—. Wyka 
za 100 klgr. od —*— do 15:—. Koniezyna nasienna 
za 100 klgr. od —*— do ——. Ruejak zimowy 
za 100 klgr. cd —  — do 21 —. , 


Kursy telegraficzne. 
Wiedeń 22-go lipca. (Giełda popoł.). — Godzina 3— 
Marki 11707 Renta majowa 10175, Węg. renta korone- 
wa 9785, Akcje austr. zakładu kredyt. 678-25, Akcje węg. 
705:50, Akcje Anglobanku 277 —, Akcje Uniobanku 525.-—- 
Akcje Linderbanku 41550, Akcje kolei państ. 701— Lom- 
pardy ——, Akcje fabryki oroni ——, Akcje tytoniowe 
298—, Akcje Alpiny 897— Losy tureckie 10975, Ruble 
253:—. 
Cukier (spok.) 16-70, spirytus (Silny) 38:40, na- 
fta niezmieniona. A 
Usposobienie: spokojne. ) > 
Berlin 22-go lipca. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 2183-90, Towarzystwo dyskontowe 185-50. 
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Rkspedytorka rutynowana 


poszukuje posady, zgłoszenia pod 
„L. T.* do Administr. 4841 2 2 


Ekonoma 


w średnim wieku, kawalera lub bez- 
dzietnego wdowca poszukuje się bez- 
zwłocznie. Zgłoszenia nieuwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi. Pośrednietwo 
wykluczone. Obszar dworski w Podo- 
fanach poczta Lencze. 4818 2 8 


Wózki dziecinne 


zwykłe i wykwintne 
sprzedaje z powodu zmiany lokalu 


bardzo tanio 
skład fabryczny uprzyw. 


ulica Bracka L. 10, 
blisko placu Franciszkańskiego, 
w — CC 4715 


SZA 


znakomity środek do łuczenia Świ. 


Porkln v/, ys paczka, do karmy na 10 
dni dla 30 świń, wielki wynik. 

APorkln dla Świń niechcących żreć. 

Perkln dawać w czasie tuczenia świń. 

Porkln dla organizmu bardzo pożyteczny 

Porkla przeciw biegunce, niestrawności 

Porkia pobudza gruczoły do wydziela- 
nia ślazu, stąd lepsze trawienie. 

'Porkln ulepsza mięso, czyni je miękkiem. 
delikatnem, bledszem, dodaje smaku. 

iPorkln zapobiega schudnięciu. 

Perkin przez przyspieszenie rozwoju, 
tuczenia i utrzymanie zdrowia, opła- 
ca się stokrotnie. 

Perkln '/, kg. paczka 1 kor., 4 paczki 
na próbę franco 4 kor. 


Środek wzmacniający i po- 
żywny dla koni, bydła, osłów, 
owiec, drobiu itd. 


Prospekty i przepis użycia bezpłatnie. 
Paczka Y, kilo 1 korona, 4 paczki na 
próbę franco 4 korony. 
Fabryka, Wiedeń, IX, Bleicher- 
gasse Nr. 6. 

SKŁADY: Andrychów Józef Lewiński; 
Chabówka Maurycy Schwarc; Chybl Ja- 
kób Mechner; Czerniowce "Schmidt i 
Gllniany S. Ungar; Jaztowlec A. Babicza; 
Fonten; Dziedzice Bracia Nitsch; Kal- 
warya Jakób Aftergut; Kęty St. Ha. 
lalek; Klmpolung Wolf Landmann; Kra- 
ków Fr. Zopoth & Comp.; Reim i 
Spółka, pod czarnym psem; Lwów Piotr 
Mlikolaseh, Alojzy Hübner; Limanowa 
Samuel Schnür; Leżajsk Henryk Kijas; 
Milówka B. Geller; Maków Eug. Glatt- 
mann; Medenice M. Kris; Mikullnce J. 
Menczu ; Mewy Sącz A. Krawczyński; 
No Targ J . Mostbaum; S. Teichner ; 
Oświęcim Fr. Matyszkiewicz; Przemyśl 
Selig Ehrmann; Radziechów Alfred von 
Mehoffer; Rymanów Marceli Nadziakie- 
wicz ; Rzeszów Markus Munderer ; Stryj 
Abraham Hacker, Tarnopol M. Ostrow- 
ski; Taraów M. Gans; Turka Henryk 
Arat; p adawioo Jan Pohl; Wylkowice 
Maks Zins; Zbaraż Krzysztof Zachary- 

asiewicz. 2696 31 40 


E 
Medal złoty na Wystawie w Paryżu 1900 
EWRALGIE, 


Bóle głowy, Neurastenie, 
Hysterye, wszelkie choroby 
nerwowe, ustępują bezzwło- 
cznie po użyciu Pigułek Anti- 
Newralglcznych Dra Cronler 
76, rue de la Bośtie, Paris. 
Wymagać prawdziwych z 
pieczątką Związku Fabry. 
kantów. Cena 3 franki za 
pudełko. — w Krakowie: 
w aptekach PP. Wiszniew- 
skiego, Redyka, Mikuckiego i J, Macu- 
dzińskiego. 144 39 97 | 
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Willa za Wieliczką 


o kilkunastu pokojach, sucha, 
zdrowa, z pięknym 3 morgowym 
ogrodem, z staremi drzewami, 
jest za 4500 złr. do sprzedania. 
Wiadomość: Dział inseratowy 
„Głosu Narodu*. 4771 


ARBENZ'A BRZYTWY SZWAJCARSKIE 


z ostrzami do zmiany, 
są sławne w świecie ze swej do- 
broci, ostrości i bezpieczeństwa, 
a najtańsze jakie dotąd oferowano. 
Ponieważ najlepsze, zatem naj- 
tańsze. — Wszelka gwarancya, 
tysiące świadectw. Uważać na 
markę fabryczną „A. Arbenz 
Jougne*, do sprzedaży w le- 
pszych handlach — en gros w 
fabryce Ad. Arbenz Lausanne (Schweiz) 

3526 1 26 


Brzytwy i noże do odgniotków firmy 
A. Arbenz'a do nabycia w handlu bro- 
ni S. Pieleckiego we Lwowie. 


Do sprzedania 


Ya DODA NA Węgrząch 


w Szaroskiem komitacie, koło Eperies 
(Preszowa) na południe od N. Sącza, 
z ludnością słowacką, obszar 1200 mrg. 
austr., ztego 350 mrg roli iłąk w zie- 
mi pszenicznej, 300 mrg lasu bukowego 
do cięcia, oraz tartak parowy do tegoż, 
reszta las młodszy i pastwiska w dwóch 
małych folwarczkach na chów młodego 
bydła, budynki mieszkalne i gospodar- 
cze w dobrym stanie. Cena 85.000 złr. 
Bliższa wiadomość za nadesłaniem mar- 
ki na 50 hal. do Działu inseratowego 

„Głosu Narodu“. 457685 


do parcelacyi 


92 mórg ziemi pruchnicznej osuszo- 
nej, obsianej w połowie trawami, w po- 
łowie owsem, gorczycą, prosem i zie- 
mniakami, bez budynków po 200 złr. 
za mórg, oraz 54 morgi, w czem 


15 roli, 1 mrg zagajnika, reszta zaś | 


pastwiska i łąki, bez budynków, po 
140 złr. za mórg do sprzedania 
w okolicy lesistej, 2 klmtr. od stacyi 
kolei między Słotwiną a Tarnowem. 
Na hypotece może zostać 7.225 złr. na 
obu posiadłościach. — Bliższa wiado- 
mość Dział inseratowy „Głosu Narodu*. 


4577 7 0 


n 
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Wydawnictwa H. 
Wiener Landwirthschafticha Zeitung 
Österreichische Forst- 
Aligemeine Wein - Zeitung 
Der praktische Landwirth. — Der OQekonom. 
nie znajdują się więcej przy Dominikanerbastei 5, tylko 
Wien, I., Schaufiegergasse 6. 


w bliskości c. k. Dworu, Volksgarten, Michaelerplatz, 
Kohlmarkt i Herrengasse. 


2 ch lopców 


lat 14 do 15, zamiejscowyeh, z 1-szą 
kl. gimnazyalną lub realną. przyjmie 
do praktyki han d'el kołonialny 
Jakóba Piekły w Pedgórzu. 
4852 1 3 


44 Kanarki 


prawdziwe: harceńskie 
pilne śpiewaki z miłą mo 
dulacyą głosów, sprzedaje 
po 4, 6, 8110 zł. za sztukę 
Wysjżam także pocztą do 
każdej miejscoweśei za za- 
isa lub też za poprzednią gotówką 
z poręczeniem wartości i nadejścia 
zdrowych, 6 dni próby, a w razie 
niezadowołenia wymiana, lub zwrot 

pieniędzy. 3926 2 10 

Hodowca prawdziwych harcyńskich 

kanarków 


J. SZUFA, Kraków, Floryańska 38. 
RIUBBEREB RE RRBREEKIERBE 


Płyn 


przeciw poceniu$ 
się nóg. $ 

Po jednem użyciu usuwa wy- $ 
dzielinę potną i z potu po- $ 
wstałe odparzenia. ; 
Wysyła opłatnie za nadesła- Š 
niem przekazem kor. 1:40 h. $ 


Jan Michnik w Bochni. 


Za zaliezką wypada drożej. 
4593 3 


REECE MB P 


Spada Mb zamiana 
Hotel Pension 


w Zakopanem 


składający się z 45 umeblowanych po- 
koi, 3 kuchnie, stajnie, wozownie, lo- 
downia, piwnice, 2 pralnie, magazyny 
i składy, z dochodem metto 10000 
koren przez sezon letni, — jest wraz 
z całem urządzeniem za 50.000 złr. 
do sprzedania iub na zamianę na 
dom w Krakowie lub na folwark w 
zdrowej okolicy. Na wili nie ma ża- 
dnege długu. można wziąść pożyczki 
około 15.000 złr. Do przeprowadzenia 
interesu upoważniony jest pan Jan 
Strycharski Kraków, „Głos Narodu“. 


(Na odpowiedź marka 20 hal.) 3238 


H. Hitschmanna. 


und lagd - Zeitung 


s IM 
4444442 


Rzadka sposobność 
Dla Prenumeratorów „Głosu Narodu" 


za 6 koron 


»Nad Jeziorem « 


50 halerzy 


2 tomy 
2 tomy 


>» Wspomnienia z roku 1870< opowia- 
wiadania z wojny prusko-francuskiej . 


1 tom 


(Madame Sans Gene) >Dziwne koleje< romans 


historyczny z czasów Napoleona I. . 
Werner »Swobodny lote. . . . . . 


% 
k 
g Dla 
$ Jazer Feogosz >Motory życiae . . . 


1 tom 
2 tomy 


ADMINISTRACJA 


blioteki Wyborowych Romassów i Powieści 
Kraków, ulica św. Jana L. 3. 


Bi 
WEZ AARBALARNARAZAKRK (UVOODOGODDDDOGOBGOGGG 


S NARODU“. 


_ ©Q099909990999995 


Skład Win Greekieh 
„ACHAIA“ 


w Krakowie, przy ul. 


POL 


Jagiellońskiej Nr. 7 
ECA 


Wyborne Wira Greckie 


CEPHIALONIA białe, słodkawe, 
b. smaezne, butelka 65 ct., litrowa 
85 ct., litr na miarę 80 et. 

MOSCATO białe, doskonałe, a la 
Haut Sauterne, butelka 80 ct., litr 
na miarę 1 złr. 

SECT pełne, słodkawe, zamiast do- 
brego Węgra, butelka 1 złr., litr na 
miarę 1 złr. 20 ct. 

SAMOS wyborne, bardzo smaczne, 
z PA zapachem, bużelka 85 

, butelka litrowa 1 złr., litr na 
ire 1 zir. 

ACHAJSKIE (suche) greckie Sher- 
ry, nie słodkie, pełne, mocno, jasne, 
butelka 1 złr. 75 et. 


MAWEODAPHNE czerw. dese- 
rowe, (lecznicza Małwazya), siłne, 
pełne, słodkie, zastępuje dobry Port- 
wein, butelka 1 złr. 75 ct. 

MAŁWAZYA biała, szlachetne, kb. 
pełne wino słodkie, specyalnego, 
miłego smaku i charakteru, butelka 
1 złr. 75 et. 

CIPRO czerw. słodkie, przyjemn. od 

| Malagi, butelka 1 złr. 50 ct. 

MAŁWAZYA czerwona Gutland, 

NMAŁWAZYWA białą Gutland, dwa 
szlachetne, z najtroskliwiej wybra- 
nych gron (kapki), najprzedniejsze 
z win, jakie słońce południa wydaje, 
butelka 2 złr. 50 ct. 


Wina Węgierskie 


naturalne, czyste, pod gwarancyą, Jirmeleeker 45 ct., 


60, 75 ct., 


Wina Francuskie 
Wina Au 


MATILBERGER białe, butelka 
60 centów. 


IMPERIALMARKE białe, bu- 
telka 1 złr. 30 ct. 


asc * o białe, — butelka 
ł złr. 


GUHNPOLDSKIRCHNER Aus 


firmy DOM Co 


„Carte Blansche* 
„Crémant Rose 


Zieleniak 50, 


Szamorodmner po 80 ct., 1 an 1:50, Tokajskie złr. 1-25, 
1-50, 2:—, Maślacz złr. 


3,51 wyżej. 
Haute Sauternes i inne. 


stryackie 


STEINWEIN (jubileuszowe) białe, 
w dzbanuszkach, butelka 1 złr. 25 et; 
KLOSTERNEUBURGER bia- 
łe, stare, butelka 1 złr. 
GUMPOLDSKIRCHNER bis- 
łe, stare, smaczne butelka 1 złr. 
lese, białe, wyborowe, butelka złr. L16 


„Wino żołądkowe Vermouth‘‘ 


BELARDI & Cie 


z bardzo przyjemnym zapachem i smakiem — butelka 2 złr. 


Wina Szampańskie firmy Louis François Ś Co. 


„Monopole Demi Sec“ 


| 


od 3 złr. za butelkę. 


Tokajski 

1, but. 1/ but. 

Tkj. Cognaez lit. V. złr.2 złr. 1:20 
n 5 PONO. » Ao If 

, j ANV OC WŚ: a 2750 

” p VOCE 5 „ 3— 

v » Sec = 6 „ 3:50 

„ Kronen Cognac 8 „ 4560 

„ Medicina) ,ẹ„ n 6 „ 350 

a Diabetiker X n ê „ 350 


Wyborny leczniczy Koniak | 


KONIAKI 
Czuba Durozier % Comp. 


wszystkie gatunki w oryginalnych ka- 
telkach po 1 złr. 80 ct, 2 złr. 50 et, 
3 złr., 3 złr. 50 ct. i 4 złr. 
za butelkę, 
również na litry po 2 złr. 50 et., 3 zżłr. 
i 3 złr. 50 ct. za litr. 


wódki 


Dra JANA ZDUNIA 
z Raby wyżnej 


Winiak, Borówczanka, Jałowczak, Ra- 
tafia, Kontuszówka, Kminkówka, Tar- 


| niówka, Żytniówka, Gorzka zdrowotna. 


Likiery z Łańcuta 


Likier Malinowy . 1 złr. 30 et. 
»  Akacyowy . iw 380 
» Wiśniowy . >, 4307 

Pomarańczowy le 00m 
„ Kawowy e aa n 


Bardzo starą 
1 złr. 50 ct., 1 złr. 30 


Nalewka Pomarańczówka 
ze świeżych pomarańczek, butelka $/, ltr. 
90 ct., butelka pół litr. 50 ct. 


Wyśm. wódka „Morskie Oko“ 
butelka 1 złr. 


Wódki Tenczyńskie 


Rosolisy Łańcuckie 


| Wanilowy, Wiśniowy, Cy- 
trynowy, Malinowy, Miętowy, Poma- 
rańczowy, Dereniowy, Tarniowy, 

topczyn, Gorzki, Jarzębinowy, Różany, 
Pomarańczowy gorzki, Złotówka, ht. 


po 1 ar 


Likier Chartreusse 1 złr. 75 ct. 
„  Brzoskwiniowy - 1 „ 7% „ 
Anaaasowy 1 „ 7% 
»  Fiołkowy Ą 1 75 „ 
„  Benedktynka . 4 „ 75 4 


Żytniówkę z roku 1886 


ct. i 1 zły. za butelkę. 


| Wódki Gdańskie 


ZNAKOMITE 


Kminkowa 

Pomariiczech | Butelka złr. 1-35, 
Wisniowa I 
Złotówka 


Likiery Tenczyńskie 


z Destylarni Leszka Prus Wiśniewskiego i Marczyńskiege. 


Botanik but. złr. 1:80, Złotówka 1-80, 
Kminkowa złr. 1:30, Boonekamp 1; 30, 
Starka 1:25, Wiśniowa 8 __ Starka 1:25, Wiśniowa 1'15. 


Maraschino cała butelka . - 2 się. 
„ pół butelki . . . 1 złe 
Curacao cała butelka . . . . 1 l sr. 


Oryginalny Anglelski 
RUM JAMAJKA 


e: i but. złr. 3:—, pół but. złr. 1:50 
250. 1:25 
1:50, —75 


ŁU „A n n n 


n n n n 


' RUM KRAJOWY. 


najprzednlejszy 
w butelkach: cała 75 ot., 1 ztr., „pół 
butelki 40 ct. i 50 ct., litr na miarę 
76 centów. 


=a Wysyłki na M w butelkach, beczutkach i w oplatanych 
gąsiorach, po 3, 5, 10, 15 litr $w, odwrotnie. "E 


Kraków, ulica Jagiellońska Nr. 7. 


„GŁOS NARODU: .WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY. „GŁOS NARODU". Nr. 167 
A t | | | (ajnon 0) Mleko z Szarotek - =- - = 
Najznakomitszy 
reme Z Szar 0 ek eco ŚŚ. wynalazek g Mydło oliwne czyszczone - 
= dla Malegnewanta ) Puder z kwiatów alpejskich 
Z cery! 
~ : = Pader z Szarotek =- - = >» 
fabrykant: Otto Klement, Jitsbruch Skutok I zapa ) 
emeryt. aptekarz. 4429 = że yk Sa ti II 5 
W Krakowie do nabycia u p. Romana Drobnera, Magazyn Uniwersalny i u p. neas Pp. Lekarzy M legl | wyrzuty skórne sE 
Fr. Zopotha, ulica Sienna Nr. 12. W Jarosławiu do nabycia u p. Józefa Rohma stwierdzone ! 
iu p. Angermanna, aptekarza. a PIPI znikają po krótkiem użyciu. 


Najnowszy i najtańszy 


Przewodnik po Krakowi 


wydala 4671 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra Władysł. Miłkowskiego 


Rynek, 30, Telefonu Nr. 418 


pod tytułem: 


Informacya 
dla 
zwiedzających Kraków. 
Cena 20 halerzy. 

Tamże wyszło świeżo dzieło pod tyt.: | 


KRAKÓW ŚWIĘTY. 


I WAWEL. Katedra. Zamek, Bi- 
sknpstwo. II. RYNEK. | 


Oprawne ozdobnie. Cena 3 korony. 


Panna służąca 
znająca gospodarstwo i krawieczyznę, 
a obowiązkn. Adres: Kra- 
ków. ulica św. Jana Nr. 28. 460613) 


Cukiernik 


mający egzamin buchihulteryjny i egza- |” 


min z rachunkowości państwowej, któ. 
ry cukiernią zarządzał samoistnie przez 
cztery sezony w miejscu kąpielowem, 
poszukuje posady lo zarządu 
łab ekspedycyi. ~- Łaskawe zgłoszenia | 
proszę nadsyłać: Cukiernik poste rest. 
Kęty. 4845 1 15 


Osoby godne zaufania | 


tylko Chrześcianie 


mogą łatwo zarobić do 100 Koron ty- 

godniowo przez sprzedaż łatwo i wszę: | 

dzie sprzedawanego aitykułu. Oferty 

pod K.K. SE Hauptpostlagernd Wien. 
4850 


RADE) 


KONIAK 


faszeczkę kieszonkoną po 
30 centów 


KONIAK znakomity 


Meuków & C° 
i; but, 3 złr. * „ but, zlr. 150 
4502 


| 
| 


poleca 


ED. KLIMEK 


w Krakowie. 


Mleczarnia w Moderówce 


poleca wyborowe masło (deseror e) | 
w 4', kilowych kawałkach po cenie | 
2 kor. za klg, wyrabia sie także te- 
giełki w różnych ozdobnych formach, 
l, a i ', kg. ważące, po cenie 2:30 | 
kor. za kilo „bardzo odpowiednie dla | 
handlów), na zamówienie wyrabia się | 
także masło kuchenne solone 190 kor. 
za kilo. Ceny masła w miarę cznsi się 
zmieniają 0 których to zmianacli Sz. 
P. T. Odbiorców poprzednio zawiada: | 
mia się. Podane ceny masła wraz z o- 
pakowaniem się liczy loco poczta lub 
stacya kolei Modlerówka. Fuaskawe za- 
mówienia nuskuteczniają się jak najsi- 
mieniiej i najszylwiej. d7 7 7 
Zarząd mleczarni. 


Na śluby 


wynajmuję najtaniej remizy i po- | 
wozy na chrzty i wycieczki, oraz 
parówki do pogrzebów. P. Gu- 
zikowski Grzegórzki 41, 

Telefon Nr. 386. 4006 0 0 


4 


OOEO-CE 


Rule 


bilardowe 


O RAB, 
0) = 4 


przy ulicy Grodzkiej L. 10 I. pietro 


Z powodu zwiniecia sklepu, da towary po znacznie zniżonych cenach. — Zamó- 


cznia się odwrotnie. 


wienia zamiejscowe nskute 
pt Telefon 321. 


9 
0 
0 
0 
8 


MARKA OCHRONNA. 


wyrób własny, z a»jlepszej kości słoniowej, o 10%/, tańsze od zagranicznych, 
Rule do kręgli i kregle 
oraz wszelkie przybory tokarskie posiada na składzie Magazyn i Pracownia 


Z poważaniem Jan Bajer. 
B000004300980090503200000000 360060000000005000040000008Q 


BOOOL OLUO © © ©0000 ©>©©0©©©>©0>8 
0 polecaja na obecny sezon: Ô 
do siana Tiger amerykańskie i Hollingsworth, Prasy do 
>©>>©000©0>©O©OCOC©EOCOECCCOCOEOCOR 

Krajowe Towarzystwo tkackie 
poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobu 
od najgrubszych do najcieńszych web 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze 
i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco 
w Krakowie, ul. Grodzka L. 24 


Clayton s Shuttleworth ° 
Ô Oborywacze, Plewniki wszelkich systemów, Kosiarki do Q 
siana, Żniwiarki i Zniwiarko-wiazałki. 0 
Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
„PRZĄ 
czyste Iniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 
* D;_I: o wzorze kostkowym 
i Bieliznę Stołowa ; aiamaszkowym . 
Wyprawy Ślubne. 
odwrotną pocztą. 
poleca swój 


0 

w Krakowie, Rynek gł. L. 34.7 

gazonów, Kosiarki stalowe do łąk Wooda, Grabiarki A 

Cenniki za darmo i opłatnie. 4533 9 sę 

dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa handlu 

W KROŚNIE 

Płótna Korczyńskie 

i adamaszkowym — 

Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, telegraf 
. 4 a 
Antoni Suski 

wielki wybór swieżych zielonych 


Poszukvje się spólniczki 
panny lub wdowy, z kapitałem do 10,000 
koron, w celu powiększenia fabryki, 
przynoszącej na czysto 100',. 
może być zawarty dożywotnie. „M. O.* 
Kraków, poste-restaute, poczta glówna 


kontrakt | 


0 


200040:000100080500064007© 


PANIENKA 


z ukończoną VIII kl. poszukuje zaję. 

cia biurowego lnb lekcyj. Zgłoszenia: 

„Marya Helena* poste rest. Kraków, 
4789 6 8 


Sprzedam 


około 30 pni silnych pszczół z z2- 
pasem miodu w ulach najpostępowsz; 4 
po cenie 12 złr. za 1 ul oraz sklep 
Kółka rolniczego, bardzo dobrze ren: 


| tujący. — Bliźsza wiadomość w handlm 
| Kolendkiewicza w Podgórzu Rynek L. 5. 
4755 4 


16 
| nun 
_Błaga 0 litość 

staruszka 84 lat licząca, wdowa po we- 
teranie z roku 1831, mająca przy sobie 
nienleczalnie chorą córkę, o wspomo” 


żenie jakimkolwiek datkiem. 

| Łaskawe datki na ten eel przyjmuje 

Administracja „Głosu Narodu“ Kraków 
ulica św. Jana Nr, 3. 3170- 


ITWowość! 


Ważne 


dla plantatorów chmielu. 


Włlasnego wyrobu siaty na la- 
sy do snszenia chmielu po- 
leca po najtańszych cenach Mar- 
, cin Brzęk, Błażowa p. loco. Prób- 
[ki na żądanie odwrotną pocztą 
franco. 4598 7 


Skład ram i obrazów 


- E LEICHT 


o 


(przy bramie Floryańskiej). 
| Wszalkie zamówienia i- raperacya w tym 


| dziale wykonuje bardzo tanio. 4374 


| 


-— ee m z e 


Rzadka sposobność! 


Cukiernia 
jedyna tylko w mieście powiatowem 
liczącem do 22.000 mieszkańców jest 
jedynie tylko z powodu słabości właś- 
ciciela pol b. korzystnymi warunkami 


do sprzedania. 


Obrót roczny 25.000 Kor., może być 

także i większy. Wiadomość; „Rudolt* 

100 Adm. „Głosn Narodu* Kraków. 
4630 2 4 


2 


|w Krakowie, ul. Pijarska 19. 


DKA" 


„LUMINOL: 


płyn do czyszczenia dywanów 
do nabycia u firmy 


REIM iSPÓŁKA 
Kraków, Rynek 37. 4019 


Morotom admistrator 


z ukończonemi studyami rolniczemi, 

praktycznie wykształcony, z bardzo chlu- 

bnemi świelertwami, poszukuje 

posnly. Laskawe zgłorze ia pod” 

aS. K.* Administracja (il, Naro „4 
4798 4 4 


Poszukuję 


młodego uzdolnionego współprac 
wnika rnsznikarskiego. St 
zajęcie. Płaca według nmowy tyzs= 
dniowa Jub miesięczna, Kefiektanei 
posadę zechcą się zwrócić z dołącze 
niem świadectw pod adresem: B. Jam 
kowski we Lwowie ul, Ohorqżezyzny ! 
| 2. _ 4626 4 5 

| 


| 


A 


D 
— —— 


Teplitz Schönau (Czechy) 


w Księcia Clary 6g0 „Nowej 
| Łażni* (Neubad) 

50 elegancko umeblowanych po- 
koi i 19 gabinetów do kąpieli. 
Temperatura 31'/, ° R. — Polski 
„lekarz w Zakładzie. 4845 2 3 


<> KA W <> za okazan em kwita inserat 4517 43 
Kampinas* . . . za 1 kg. | złr. 08 ct. 
tutma ioa 5 1% K. ROMAN, FRYZYEF 


" v 


„Ceylon“ indyjski ,. K, 

Wszelkie zamówienia nskuteezniu się 
odwrotnie za pobraniem pocztowem, a poleca się P. T. Publiczności 
ewentualnie za poprzedniem naslesła- * Roa: l 


niem odnośnej nalezył: ści. 4840 2 0 4376 6 0 
DE = O ZZRŻEWEEEEE ZK TEM] 
gag Do rychłej dostawy. wg] 


Tomasyna (żużle Thomasa) 


prawdziwe, z najsciślejszą gwarancyj 
u) niskeprocentowe z 13- 14" wysakoprocentowe z Is — 21" 
kwasu tosforowego znpełnie to jest 100", lub 807”, rozpnszczaliego 
w kwasie cytr. 


| Wszelkie superfosfaty (i 0) 
| Mąki kestne preparowane i parzone 


z przyznaniem dogodnego kredytu lub opustu kasowego i prawa 
analizy kontrolnej 


cenach najtańszych, w warunkach mojego katalogu 
który przesyłam darmo i opłatnie 


Dom rolniczo - prodnkeyjny 


Ernest Bahlsen w Krakowie. 


Biuro dla zamówien: ul. Karmelicka 21. 4552 3 5 


Kraków, Szewska 21, 


b 


rolniczego, 


po 


| Sztukaterye i dekoracye sufitowe, | 


4 


Willa „Gacko“ 


| terynach, £ pokoje i atelier malarskie 
na I piętrze, 2 werandy, ogród kwia= 
|| rowy przed i poza willą, cgród wa- 
i rzywny I owocowy z wodocłągierm, śtaj= 
nia, wozownia, lodownia. mieszkanie 
dla woźnicy, wszystko suche elegancko 
i czysto utrzymane, zamknięte żelazną. 
bramą i eztachetami, z pyszną wodą, 
wspaniałym widokiem na Tyniec 1 Bie- 
(lany, w miejscowości zdrowej i niet 
| lesjącej największemu wylewowi, jes ~ 
z powodu przeniesieniu własciciela de 
sprzedania. Wiadomość: Jan Stry- 
charski Kraków Adm. „Głosu Narodu“. 
4661 8 0 


Do sprzedania 
łóżka drewniane piekne. stół przed ka- 
napę, lustra, szafy; obrazy. naczynia 
poleca w największym wyborze kuchenne, kwiatki : t. l., Wszystko w 

b. dobrym stanie przy ul. Pawiej 20 


FABRYCZNY SKŁAD p. t. I piętro front. 4846 2 8 


Z. Kutrzeba Mężatka lub panna 


w Krakowie ul. Wiślna 11. znająca książkowość podwójną, zmaj* 
WZORY na prowincyę wysyłamy dzie zajęcie biurowe. Gołębii 
odwrotnie. 4628 6 © |3 parter na lewo 4838 2 


7. m 
w N= w blizkości klasztoru Zwierzynieckie* 
a CZĘ go, od strony południowej na wzgórku 
PA I c położona, z komfortem urządzona, 0- 
N ze bejmujaca 4 pokoje, „salon, kwiaciarnię 
>= SĘ letnią i zimową, łazienkę na parterze, 
k UŚ. kuchnie, pokoje dla służby, piwnice, 
4594 m Mate 50 spiżarnie i pokój dla ogrodnika w sm- 
£ ba N 


) ta'w pusz 


Papier przeciw wilgoci, 
Chromodiafauie (im. szyb kolor.) 


A laścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


w 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich 


Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupré 


W drnkarni W. Korneckiego w Krakowie. 
Bielsku. 


